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Jan Teska p rz y b y ł do  Potocz­
ne j na  schy łku  la ta  1945 roku . 
N iem cy n a zyw a li to m iejsce 

Grumba-ch czy jakoś podobnie, ale 
k to  by  tam  sobie na to  pam ięć 
w y s ila ł i  ję zyk  łam a ł. Potoczna 
to  dobra  nazwa, pyszn i się w  sta­
ry c h  dokum entach i  znaleźć ją  
m ożna w  w ie lu  aktach jeszcze z 
początku dz iew ię tnastego w ieku , 
To dobra i  szeroka nazw a ta k  ja k  
dobra  jes t i  szeroka do lina , w  k tó ­
re j roz łoży ło  się m iasto . Zachod­
nie  s to k i p o k ry w a  św ie rko w y  
las, na w schodn ich  fa lu ją  po pas 
w ysokie  t ra w y  hodow lanych  past­
w isk . K u  p o łu d n io w i o tw ie ra  się 
ja k  spragnione ram io n a  dz iew ­
czyny, k u  pó łnocy  zwęża się i  
przechodzi' w  gó rsk i s tok, za k tó ­
ry m  c iągną się aż do g ra n icy  k a ­
m ieniste , w ilg o tn e  i  c iem ne lasy. 
m iasto nazyw a się Potoczna, w ięc  
jakże inaczej m og łaby się nazy­
wać rzeczka? P ły n ie  sobie, n i  to 
potok, n i to  rzeka, w  stronę  n ie ­
w id z ia ln e j ró w n in y  czyściu tka  
ja k  krzyszta ł, raz  zie lona, raz  zno­
w u  b łę k itn a  ja k b y  się w  n ie j na 
przem ian niebo rozpuszczało i  
traw a.

W m ie jscu  gdzie d o lin a  uksz ta ł­
tow a ła  się w  p łaską nieckę, roz­
łoży ło  się m iasto. F a b ryka  te k ­
sty lna , w  k tó re j w y ra b ia n o  ada­
m aszki i  c ienkie  p łó tna , fa b ry k a  
p i ł  i  d ruga  m aszyn p ieka rsk ich , 
k ilk a  dobrze urządzonych w a r­
sztatów  rzem ieśln iczych, ho te l 
d la  le tn ik ó w , liczne sklepy, w szy . 
stko to  razem  s tan ow iło  źród ła 
dob roby tu  i  tw ie rdze  daw nej po­
tęgi. Ładne m iasteczko i  czyste. 
M ożnaby sądzić, że m ieszkańców  
jego od w ie lu  poko leń cechował 
spokój i  tru d n o  uw ie rzyć , że 
p ierw sza czw órka osied leńców b y ­
ła  tu  przez dw a d n i oblęgana w  
opuszczonej w i l l i  w łaśc ic ie la  fa ­
b ry k i ^teksty lnej i  o trze liw a na  z 
ka ra b in ó w  m aszynow ych.

Jan Teska rozg ląda ł się po m ie ­
ście. Szosa b y ła  asfa ltow a, ale 
ch o d n ik i w yb ruko w an e  b y ły  d ro ­
bną kostką . B yć może, że b y ła  w  
ty m  jakaś ob ie tn ica  na  daleką 
przyszłość, ale na te raz  n ie  ob ie­
cyw a ło  to  niczego, le s k a  b y ł Dru­
karzem . W iek  la t  dwadzieścia sie­
dem, w zros t 185 cm , w aga 92 kg, 
k a rk  spa lony na brąz, kasztano­
wate w łosy  w y p ło w ia łe  od słoń­
ca aż do jasnych  odcieni, ciężkie 
ręce, bezradne w  c h w ila ch  bez­
czynności, m yś l powolna, ale 
docierająca zawsze do końca ro z ­
w ijan eg o  w ą tk u . Z  p racy  p rz y  k a ­
m ie n iu  rosną ka m ie n n i ludz ie . 
T a k i b y ł Jan Teska. T y lk o  • ze­
sztyw n ia łe  od w iecznego klęcze­
n ia  ko lana  zg ina ły  m u  się z t r u ­
dem.

W  k o m is ji zarządu m ie jsk iego 
siedzia ł cz łow iek o zaczerw ien io­
ne j tw a rz y  i  śnieżno b ia łych  w ło ­
sach. P o lic z k i jego b łyszcza ły  i  
spod g ła d k ie j ce ry  t ry s k a ły  m ło ­
dością, ale w  s iw ych  oczach k r y ł  
się cień zmęczenia z dz ies ią tków  
n ieprzespanych nocy. N azyw a ł 
Się Bagar. A n to n i Bagar. R ozparł 
się m ocno na b iu rk u , a  'w  lew e j 
k la p ie  w yg n ie c io ne j m a ry n a rk i 
cze rw ien iła  m u  się miała, ledw o 
dostrzegalna p ięc io ram ienna  
gw iazda.

O dsunął się od b iu rk a , a  roz­
jeżdża jący się fo te l b iu ro w y  groź­
nie  zaskrzyp ia ł.

—  W ięc jesteście b ru k a rz  —  
odezwał się suchym , p rz y tłu m io ­
nym  trochę  głosem —  ale m y  tu  
n ie  m a m y  żadnej f irm y  b ru k a r­
skie j.

—  A  k to  m ó w ił, że macie? —  
o d pa rł Teska po w o li, przeciąga­
jąc  pytan ie .

—  Jak iś  pa p ie r po leca jący 
p rzyw ieź liśc ie  ze sobą? Może byś­
m y w am  d a li zarząd jakiegoś za­
k ła d u  ju b ile rsk iego , fa b ry k i za­
baw ek a lbo  chociaż sk lepu ko lo ­
nialnego?

—  A  w ięc  to  je s t tu ta j w ym aga­
ne? —  zasępił się Teska. —  A le  
ja  n ie  chcę fa b ry k i an i żadnego 
kram u . N ie  znam  się na  tym .

Oczy Bagara  o ż y w iły  Się i  po­
ja ś n ia ły  obudzonym  zaintereso­
waniem .

—  To n ie  je s t tu ta j wym agane, 
ale wszyscy tu  z czym ś ta k im  
przy jeżdża ją . M ożna, b y  rzec, że 
w  Pradze są t łu m y  lu d z i, k tó rz y  
Potocznej w  życ iu  na oczy nie  
w id z ie li, ale zna ją tu  każdy 
gwóźdź. K o m iw o ja że ro w a ł ta k i 
jeden z d ru g im  z cyko rią , a tu  
chc ia łby  k ie row a ć  choćby naw et 
fa b ry k ą  zegarków.

B agar pow esela ł i  roz łoży ł sze­
roko  ra m iona  ja k b y  w z y w a ł na 
św iadka  otaczające . go cz te ry  
ściany a za nirnii ca ły  św iat.

—  A  to  c i okaz! N ie  m a lis tó w  
polecających i  n ie  chce sklepu, 
bo się na ty m  n ie  zna. Chybaście 
tu  pracow ać inie p rzy jech a li?

Jan Teska n a chm u rzy ł się i 
p rz y jrz a ł się sw o im  szerokim , 
spoczyw ającym  na  ko lanach  d ło ­
niom . Potem  spo jrza ł na  Bagara 
wciąż spod nastroszonych b rw i, 
k tó re  jego poczciwe j tw a rz y  na­
da w a ły  śm ieszny w y ra z  i  spyta ł: 

—  W yście kom unista?
—  T a k  —  o d p a rł Bagar. —  M o­

że w a m  to  przeszkadza?
—  Cóż b y  m i m ia ło  przeszka­

dzać? —  od rze k ł Teska. —  Przed 
w o jną  też by łe m  w  partii:, ale te ­
raz u  nas jeszcze n ie  w z n o w ili 
o rgan izac ji. '

S po jrzenie Bagara  z ro b iło  się 
chłodne, a on sam n a b ra ł obcości.

WACŁAW RZEZACZ

Pierwszy dzień
—  N ie  m ów ię  tego po to, że ja k o  

kom un is ta  n ie  pow inn iśc ie  się 
w yśm iew ać z  cz łow ieka  pracy.

B agar pocze rw ien ia ł ja k  p ło ­
m ień  i pow sta ł ta k  gw a łow n ie , że 
fo te l odskoczył i  ud e rzy ł o ścianę.

—  Poczekajcie no, tow arzyszu, 
n ie  bądźcie ta k i n a g ły ! —  p o w ie ­
dz ia ł ta k  szybko aż się zasapał. —  
Jak  też m ogło w am  p rzy jść  do 
g łow y, że się ź was w yśm iew am ? 
Czy ju ż  ta k  gadam, że m n ie  swoi 
ludz ie  nie rozum ie ją? To jest z 
tego, że ca łym i d n ia m i m am  do 
czynien ia  z łobuzam i, co b y  tu  
ty lk o  nagrabić chc ie li i  zn iknąć.

W ysz li razem  ,na u licę  b liscy  so­
bie nagle i  u fn i ja k b y  jeden przed 
d ru g im  naraz serce o tw o rz y ł i  
ja k b y  w iedz ie1 i  ju ż  o sobie 
w szystko aż do dna. B y li n ie ­
m a l na cen tym e tr rów nego 
w zrostu  i  spo jrzen ia  ich  spo­
ty k a ły  się na ró w n e j '  w yso ko ­
ści. To jeszcze ba rdz ie j ich  z b li­
żało. B agar p ra gn ą ł ■dowiedzieć 
się, dlaczego Teska u p a trz y ł so­
bie  w łaśn ie  Potoczną. A le  Teska 
nie  jecha ł p ro s to  do Potocznej. 
Początkow o w y b ie ra ł się do K a - 
daini, o k tó re j zasłyszał coś w  
tra m w a ju . C hc ia ł w reszcie m iesz­
kać ja k  cz łow iek, od urodzenia 
bow iem  m ieszkał ja k  zwierzę. 
M a tką , żona, d w u le tn ia  có rka  i 
on sam g n ie tl i się w e  czw oro w  
jedne j norze. B y ła  to  izba d la  do_ 
ży w o tn ik ó w  w  jedne j z cha łup w  
Podbabach. Pod ty m  pó łnocnym  
zboczem, je że li znacie te  sitrpny. 
W  je d n ym  kąc ie  od je s ien i do 
w iosny  śc ieka ła po ścianie w ilgoć. 
B yw a ło , że czasem w  ty m  m ie j­
scu zga rnę li ze śc iany i  łopa tkę  
p leśn i. M a ła  dostała z tego w o d n i­
s tych bąb li. W y s k a k iw a ły  je j na 
c ia łk u  ta k ie  pęcherze ja k  stare 
p ięc io ko ro nó w k i. W ygląda ła, b ie ­
dactwo, ja k  ziem niaczany placek.

Teska m ó w ił u ryw a n ie , doby­
w a ł ze s iebie z tru d e m  Strzępy 
zdań. C h w ila m i pom agał sobie 
obydw iem a ręka m i, p ra w ą  od gó­
r y  ja k b y  p rz y b ija ł c iężk im  m ło t­
k iem , lew ą od do łu  ja k b y  podgar- 
n ia ł p iasek pod kostkę  w  b ru ku . 
Bagar p a trz y ł uparc ie  przed siebie 
i  k rę c ił gu z ik  p rz y  m arynarce.

—  Co ta m  m ieszkan ie —  pow ie ­
dz ia ł —  m ieszkan ie -ci ju ż  jakieś, 
zna jdz iem y. N a początek n ie  bę­
dzie to  żaden luksus, te  na jlepsze 
ju ż  rozd rap a li, ale w ys ied lan ie  
N iem ców  dopiero się zacznie, to  
sobae po tem  ina lepsze zmienisz," 
A le  m usisz z czegoś żyć. Jest tu ta j 
zak ład k a m ie n ia rsk i, ale itak m i to 
w yg ląda , że zawsze ledw o  wege­
tow a ł. A lb o  zaczekaj, • jeden tu  
ose łk i w y ra b ia ł i  d ra pn ą ł do R e i­
chu. Zosta ło  trzech N iem ców , co 
u niego p racow a li. N ie  chcia łbyś 
tego?

Suchy głos Bagara  n a b ra ł c ie ­
p ła  i  b rz m ia ł nalegająco:

—  N ie  k rę ć  g łową, cz łow ieku. 
M u s im y  się w szystk iego nauczyć 
i  ro b ić  wszystko. T rz y  m ilio n y  ich  
od nas w y lec i. To ju ż  jes t dziura , 
k tó re j się b y le  czym  zatkać n ie  
da. Szkoda, że ni-e jesteś tkaczem. 
M am y tu  fa b ry k ę  te ks ty ln ą , palce 
lizać! D a lib yśm y  c i k tó ry ś  z tych  
oto dom ków . T rzym a m y je  jako  
p rzynę tę  na czeskich tkaczy, ale 
żegna liśm y ich  tu ta j za ledw ie 
p ięciu . N o w ięc  te j w y tw ó rn i ose­
łe k  n ie  chcesz?

D o lin a  w  ty m  m ie jscu  zaczęła 
się zwężać,, ale w c iąż  jeszcze b y ła  
na ty le  szeroka, b y  pom ieścić w  
sobie rzeczkę, szosę i  dw a szeregi 
dom ków  po je j bokach. Potoczna 
śp iew a ła  tu  h a ła ś liw ą  pieśń na za­
porze śluzy, przez k ó rą  spadała w  
g łębok ie  k o ry to  jazu. T rz y p ię tro ­
w a b ia ła  fa b ry k a  te k s ty ln a  dum ­
n ie  spogląda ła na  -stado p a rte ro ­
w ych  b u d y n k ó w  pom ocniczych. 
D roga skręca ła w  górę, pow ie trze  
na b ra ło  ostrośc i i  stało się b a r­
dzie j przezroczyste. R y tm iczn y  
po w ie w  podnosił się i  opadał, 
p rzychodz ił z g a rdz ie li d o lin y , z 
potężnych p łuc  gó rsk ie j p rze łę ­
czy.

Teska w estchną ł głęboko, 
w strząsną ł się, k ró tk im  dresz- 
ozem, p rze łkn ą ł ślinę, k tó ra  nagle 
nagrom adziła  m u  się w  ustach i  
odpow iedzia ł:

—  N ie  chcę żadnego w arszta tu . 
To n ie  d la  m nie . N ig d y  b ym  n ie  
p o tra f i ł lu d z i do ro b o ty  popędzać. 
C hc ia łbym  gospodarować.

—  No w idz isz, nareszcie coś 
konkre tnego  —  ucieszył się B a ­
gar. —  Teraz, chłop ie, dogadamy 
się szybko. Jeże li n a tu ra ln ie  n ie  
stracisz ochoty, gdy to  zobaczysz. 
T u ta j gospodarka to  c ię żk i ka w a ­
łe k  Chleba. T rzeba b y ło  w idzieć,

p a trz y li,  p o k rę c ili nosem i  zn ika ­
li. Z ie m n ia k i, rzadk ie  żyto, owies 
pod psem, a czego innego ci tu  
z iem ia  n ie  urodz i. A le  za to  t ra ­
w a! Te łą k i!  Lepszych n igdzie  n ie  
znajdziesz. Chodź, sam zobaczysz. 
A  ty  się w  ogóle na gospodarce 
znasz?

Bagar na rzuca ł tem po m arszu 
d łu g im i k ro ka m i, do k tó ry c h  k o ­
lana Tesk i z tru d e m  się dostoso­
w y w a ły . Szosa w znos iła  się coraz 
ostrzej, do lin a  zwężała się. Po­
toczna p rzysunę ła  się b lisko  d ro ­
gi, do m k i pozn ika ły . Tak, Teska 
znał się na gospodarstw ie. Od 
m aleńkości pom agał z m a tką  u 
gospodarza. P o tra f i ł obchodzić się 
z kosą, w ydo ić  krow ę, pom óc je j 
p rz y  c ie len iu  się, u m ia ł dość, by  
dać sobie z ty m  radę.

—  No to  masz! —  pow iedz ia ł 
nagle Bagar, za trzym a ł się i  roz­
ło ż y ł ręce ja k b y  rozsuw a ł zasłonę 
przed z a k ry ty m  dotąd obrazem.

Przed n im i w znos ił się d ług i, 
c iągnący się daleko, łagodnie na ­
ch y lo n y  p o łu d n io w y . s tok  do liny . 
B ia łe  cha ty  pod ciem no szarym i 
k ry ty m i łu p k ie m  dacham i leża ły  
na n im  rozsypane i  b łyszcza ły w  
słońcu na  gęstym  fu trz e  Zieleni. 
Teska w estchną ł g łęboko i  p o ta r ł 
swędzący go nos. B agar ob rzuc ił 
go szybk im  spo jrzen iem  z boku  i  
zaczął m ów ić :

—  To tam  w  dole, w idzisz? Ten 
dom  z trzem a św ie rkam i. Sam 
m ia łb y m  tam  ochotę zamieszkać, 
ale d la  m nie inne sp raw y tu  ob­
m y ś lili.  W łaśc ic ie l zn ikną ł, gdy 
ty lk o  p o ja w il i się Rosjanie. Na 
parte rze  są t r z y  w ie lk ie  izby, a na 
poddaszu jedna  a lbo  dw ie. A le  co 
c i tu  będę opow iadał, chodź obej­
rzeć.

Od d ro g i w i ła  się w  w ysok ie j 
tra w ie  ścieżka w p ro s t do domu. 
Teska postępował za szybko k ro ­
czącym  Baga-rem i  w a lczy ł z po­
de jrzen iam i. Jak  się tu  na  ty m  s i­
w y m  d iab le  wyznać? G łow ę ci m a 
ja k  sztandar —  gębę czerwoną 
a w ło sy  b ia łe . N aprzód w y g lą d a ł 
ja k b y  m n ie  chc ia ł zeżreć, a teraz 
gęba m u  chodzi ja k  pyskaczow i. 
Czy w  te j ca łe j zupie ja k iś  w łos 
czasem n ie  p ływ a?  A  co tam ! 
W łos czy n ie  w łos, na w e t gdyby  i  
k a ra lu ch  p ły w a ł, sm aku m i to  n ie  
odbierze i  n ik o m u  się stąd w y k u ­
rzyć  n ie  dam.

Za sp o w ity m i w  pa jęczyny 
okn am i s ta ły  doniczk i. S terczały.z 
n ich  zw ięd łe m uszkaty, rezeda i  
cebula m orska* Teska p rzyp o ­
m n ia ł sobie m a tkę  i  coś ścisnęło 
go za gard ło . D a j spokój, w a ria ­
cie, n ie  ro z tk łiw ia j się. _ K w ia tk i- 
p ie lęgnow a li, ale sum ienie n ie  po­
zw o liło  im  zostać. M ie li k w ia tk i,  
k a n a rk i, synoga rliczk i, a kapustę 
pop io łem  lu d z k im  naw oz ili. A le  
to  muszę powyrzucać,m a-ikę b y  to  
straszyło . Ona p rzyw iez ie  tu  swo­
je  don iczk i i  okna znów  ro z k w it ­
ną.

Do d rz w i dom u w io d ły  t rz y  
szerokie kam ienne schody. Bagar 
w y ło w ił z k ieszen i pęk k lu czy  i 
p ró bo w a ł jeden po drugim .. M ru ­
czał p rzy  ty m  pod nosem na n ie ­
dołęgę re fe re n ta  m ieszkaniowego, 
k tó ry  nie. w p a d ł na  pom ysł, żeby 
je  pooznaczać. W reszcie zamek 
zazgrzyta ł i  z o tw a rtych  d rz w i 
buchnęło stęchłe, nieśw ieże po­
w ie trze , cuchnące kurzem , m ys im  
ła jnem , szm atam i i  czymś sk is łym  
ja k b y  się tam  p s u ły  i  ro zk ła d a ły

resz tk i p o tra w  i p a ro w a ły  zw ie ­
trza łe  napoje. B agar wszedł szyb­
ko do szerokie j sieni, w y łożone j 
w y ta r ty m i b łę k itn y m i i  n ieb ie sk i­
m i p ły tk a m i k a m ie n n y m i i  o d trą ­
c ił nogą z -drogi pogniecione w ia ­
dro blaszane, k tó re  po toczyło  się 
z chrzęstem  pod d rew n iane  -scho­
dy, w iodące na  poddas-ze. Teska 
w k ro czy ł za n im , przem agając w  
sobie zażenowanie, ja k b y  w  każ ­
dej c h w ili m óg ł ktoś w y jś ć  z ilzby 
i  zapytać ich, czego tu  szukają.

—  N o w ięc masz! —  pow iedz ia ł 
Bagar i  o tw o rz y ł d rz w i do ku ch ­
n i. —  Na ten  ch lew  n ie  zwraca-j 
uwagi-, to się ła tw o  uprzątn ie . 
A le  budynek je s t w  porządku, a 
to  najważniejsize.

Skąd się tu  w z ię ły  te  m asy pa­
p ie ru  —  z d z iw ił się Teska. P od ło­
ga b y ła  n im i g rubo  po k ry ta , a na 
w ie rzchu  w a la ły  się szuflady, w y ­
ciągn ięte ze sto łu  i- z kuchennego 
kredensu, w  k tó ry m  sta ło  k ilk a  
szklanek z grubego, zie lonkaw ego 
szkła i  ga rnuszków  z wyszczer­
b io n ym i brzegam i lu b  u b ity m i 
uszkam i. N a n iem a low anym  
ch łopsk im  -stołku leża ła  pa ra  za­
deptanych i  dz iu ra w ych  dam skich 
buc ików , na  pozbaw ioną pow łócz- 
k i poduszkę rz u c ił k toś  o leod ru ­
kow e ob ra zk i św ię tych  i  jeden, 
p rzeds taw ia jący  wesołe to w a rz y ­
stw o m yś liw ych , przed k tó ry m i 
popisuje, się ja m n ik  w  oku la rach  
i  z fa jk ą  w  pysku . D rz w i od sza­
fy  w y rw a n e  z zaw iasu zw isa ły  ja k  
p ijane , a na ław ce  obok w yg lą d a ­
jącego na no w y  i  n ie  uszkodzone­
go pieca kuchennego za trzym a ła  
się p o k ryw a  z kam iennego g a rn ­
ka, p rz y  k tó re j k toś  u b ił uch w yt. 
Teska podn iós ł w y łam aną  z k tó ­
regoś ze s to łkó w  -nogę i  sz tu rch ­
ną ł w  p o k ryw ę  p ró bu jąc  s trąc ić  
ją  na ziem ię N ie  ruszy ła  się, 
tk w iła  na sw o im  m ie jscu  p rzy le ­
p iona do d re w n ian e j ła w y  ja k im iś  
sp leśn ia łym i resztkam i, k tó re  się 
je j uczepiły . N a p u s tym  sto-le le ­
żał sobie budząc zdum ien ie  tw a r ­
dy, czarny kapelusz o  starom od­
nym  w yg lądzie , z szerokim , w y ­
soko podg ię tym  rondem . P rzyw o ­
d z ił -na' pam ięć w ie jską  niedzielę, 
os ta tn i m om ent przed w y jśc iem  
do kościoła. Teska szybko o d w ró ­
c ił się od tego w idoku .

A le  w  pozostałych izbach —  a 
b y ło  ic h  jeszcze dw ie  na do le i 
jedna  n a  poddaszu —  n ie  oczeki­
w a ł ich  lepszy w idok . P orozb ijane 
łóżka, po-rozwalane, chw ie jące się 
szafy, w ypatroszone s ie n n ik i i  
słom a p ię trząca się na podłodze, 
po rw ane resz tk i znoszonej odzieży 
i  pap ier, ciągle pap ier, podstaw a 
m aszyny do szycia (g łow icę ktoś 
zabrał), w a lce do ro b ie n ia  koronek 
p rzypom ina jące  starom odne za­
rę k a w k i i  s to łk i na w yso k ich  no­
gach, mogące służyć za s to ja k i 
na k w ia ty .

—  N ie  zw ra ca j na  to  u w a g i —  
p o w tó rz y ł Bagar ja k  gospodarz, 
k tó ry  bo i się, że n ie  uda m u  się 
odna jąć m ieszkania. —  D am  ci tu  
wszystko, czego będziesz po trze­
bował.

S łowa te b y ły  n iepotrzebne. 
Tesce ręce śc iska ły  s ię  od nag łe j 
ochoty, b y  rzuc ić  się do p ra cy  i  
zabrać się -natychm iast do po­
rządkow an ia , Ta narożna izba ma 
cz te ry  okna, dw a od f ro n tu  i  dwa 
w  bocznej ścianie. P rzypo m n ia ł 
sobie żonę, có rkę  i  m atkę. Żadna 
z n ich  oczom n ie  będzie w ie rzy ła . 
N ig d y  b y  im  do g ło w y  n ie  p rz y ­
szło, że je s t m ożliw e, b y  w  i-zbie,

gdzie m ieszka ją  ludzie , b y ło  ty le  
św ia tła . A le  Bagar n ie  pozw o lił, 
m u  -na d ług ie  rozm yślan ia . U ją ł1 
go pod rękę  i  pociągną ł za sobą.. 
Przez osta tn ie d rz w i w  s ien i 
w chodz iło  się do obszernej, sk le ­
p ion e j obory. N ie  w yrzucony, 
gnó j s tw ia rd n ia ł na podłodze z 
be lek w  szare kołacze. W  ja s k ó ł­
czym  gnieździe, u lep ion ym  m ię-; 
dzy  s łupem  jedne j z p rzegród  a 
ty ln ą  ścianą, p iszczały -młode. Sta-; 
re  ja s k ó łk i w la ty w a ły  i  w y la ty - . 
w a ły  przez w y b ite  okno. Ze­
w nę trzne  d rz w i b y ły  w yw a lone .

Tędy w ió d ł łu p ie s k i szlak do w n ę ­
trza  domu.

—  T u  s ta ły  kon ie , a  tu  zm ieści • 
się w ygodn ie  osiem sztuk byd ła  — 
pow iedz ia ł Bagar. ■—  Tó n ie  jest 
obora, to  sala do' tańca. '

—  Gdzie się to  w szystko  po­
działo?

—  Podzia ło  -się ta k  ja k -s ię  n o r­
m a ln ie  podziewa. Z k o ń m i d ra p . 
n ą ł w łaśc ic ie l, a k ro w y  roze b ra li 
sąsiedzi. T rz y  z n ich  odnalazłem . 
Resztę podobno zarżnę li Rosjanie. 
A  Rosjan ie  tu ta j naw et m ie jsca 
nie  zagrzali. Z m o to ryzow an y p lu ­
ton  obozował tu  n ie. całe pó ł dnia. 
A le  tr -z y jk ro w y  mam . Są tu ta j po  
sąsiadach. To c i przecież- starczy.

S ta li na  w yw ażonych  d rzw iach  
obory.. Czyściu tk ie ,, n iezapom ina j­
kow e sk lep ien ie  -nieba c h y liło  się 
nad z ie lonym  zboczem. C iągnący 
od s toku gó ry  w ia t r  po trząsał k o ­
ro n a m i p ię c iu  p o k rzyw io n ych  ja ­
b ło n i i  od s ła n ia ł z ie lone ja b łk a ’ 
Bagar k rę c ił, gu z ik ie m  u m a ry ­
n a rk i i  spoglądał na Teskę w y ­
czekująco. Tęska p a trz y ł c h m u r­
nie  .na ja b łka , k tó re  w  ’gęstym  l i ­
s tow iu  b a w iły  się w  chowanego.
I  ja b łk a  są tu ta j.  Jesionią w ia tr  
będzie je  s trąca ł w  traw ę , a m ała 
W ie ra  będzie ję^ zb iera ła . I  tr-zy 
k ro w y . Jeś li naw e t ja k  na ju czc i- 

; w ie j będzie odstaw ia ł, zawsze .zo­
stanie d la  -niej garnuszek . m leka, 
ja k ieg o  jeszcze w  ż y c iu . n ie  p iła . 
W  dom u w  s ie n i, je s t w-odociąg. 
P rzekręca się k u re k  i  try s k a  lodo ­
w a ta  górska woda. M a rys ia  an i 
m am a -nie będą je j m u s ia ły  z n i­
kąd  nosić. I  dom  je s t suchy. To 
dz ięk i ty m  p iw n ic o m  pod n im . 
Suchy i; pe łen słońca. „Zaw ieźc ie  
ją  gdzieś na słońce, do suchego 
m ieszkan ia -— m ó w ił d o k tó r o  m a ­
łe j W ierze —  a W tydz ień  w ysyp ­
ka zn ikn ie .“  A  tu ta j jes t przecież 
także czeska z iem ia. W iadom o, że 
tak . M u s i być czeska, w idz isz to 
ty lk o  c i d ra n ie  c h c ie li nam  ją  z ra . 
dym  zaczerpnięciu pow ie trza . To 
bować i  om al im .s ię  to  n ie  p o w io ­
dło. T ak ie  przy jem ne , p rzekonu­
jące m y ś li sn u ły  się Janow i, po 
g łow ie  i  każda z n ich  ja k b y  no ­
w y m  w ęzłem  coraz m ocn ie j p rz y ­
w iązyw a ła  go do m iejsca, na- k tó ­
ry m  stał. M im o  to  ch m u rzy ł się 
na w spom nien ie t e j , . k tó ra  tk w iła  
na jg łęb ie j.

—  No co? —  sp y ta ł Bagar. —  
Coś się ta k  zapatrzy ł?

—* Zastanaw iam  się.
—  N ie  masz na to  ochoty.
—  Zastanaw iam  się, ile  może. 

taka  cha łupa kosztować, Chałupa 
d łon ie  brukarza , a B agar roze­
śm ia ł się z ulgą. C h w y c ił go za 
p raw icę  i  pociągną ł k u  sobie.

—  No to  jesteś w ie lk i k a p ita l i­
sta. N im i p o tra fisz  zapłacić 
wszystko, co to będzie kosztowało. 
P rz y b ije m y  na -zgodę?

—  M uszę przecież dostać ja k iś  
pap ie r na -ten dom  i  w  ogóle na 
to  wszystko —  odpow iedzia ł Te­
ska.

—  P ap ie r dostaniesz, sam c i go 
wypiszę. N ie  bó j się, n ik t  tu  n ie  
będzie na ciebie lec ia ł. B yć może, 
że gdy N iem cy odejdą, zostaniesz 
tu  sam  ja k  ko łe k  w  płocie. A  po ­
tem  i  t y  uciekniesz,

Jan  Teska uśm iechnął s i^  i  po­
k rę c ił g łową.

—  Zostanę tu ta j.
—  Po-wiesz m i to za rok.
—  Zostanę zaraz.
—  Jak  to  zaraz? —  z d z iw ił Się 

Baga-r. —  Masz przecież w. Pradze 
żonę i  dziecko. Chyba po-jedziesz 
po nich?

—  N a jp ie rw  zrob ię  tu  porządek. 
N ie  p rzyw iozę  ic h  do tak iego  
chlewa.

—  Chcia łbyś to  sam rob ić? 
P rzydz ie lę  c i tu  N iem ców .

—  N ie  ch-cę. N ie  chcę im  za n ic  
dziękować.

; P rzec iąg ły  r y k  roz leg ł się nad 
zboczem i  po toczy ł się w  dolinę. 
O be jrze li się. N ad n a jb liższym  do­
m em  ukaza ły  się tr-zy łac ia te  k ro ­
w y. N a tychm ias t p o c h y liły  łb y  i  
zaczęły skubać w ysoką traw ę . A ż 
tu  słychać by ło  chropaw y szelest 
ic h  ję zykó w  i  soczysty chrzęst 
g ryz ionych  źdźbeł tra w y .

W ACŁAW  RZEZACZ  
z czeskiego spolszczył 

ZDZISŁAW  HIERO W SKI 
(Zdjęcia z czeskiego filmu „Wieś 

na pograniczu“)

i lu  lu d z i ju ż  to  tu ta j oglądało. Po-

JERZY MILLER

Do Andrzeja
i .

Na tle obrazu murów, 
remiz, wapna i gwaru 
ściskałeś wiersze oburącz 
aby im  rymy nie obumarły

wśród ulic ciasnych, skąd nadto 
woda w namule ścieka 
podziemną cembrowin kładką, 
gdzie płynąć ustaje rzeka.

0  świcie w tłocznej kolejce 
naczynia dźwięczą i wiadra
u beczkowozu, gdy woźnicy lejce 
zacisnął koniom w kokardach.

Wtedy wysiadłeś z tramwaju, 
aby prześlizgnąć się prawie 
dłonią dotknąwszy skraju 
fartuchów robotnic, by nawlec

swe oczy nowym widokiem 
przed bramą fabryki, dokąd 
nie szedłeś, mijając bokiem 
muru sczerniały prostokąt.

Nie tuliła twoich powiek wiosna, 
uchwycona w przelocie obłoków 

r  w  zadymionej dzielnicy otoku,
gdzie się sadzy nawarstwiał osad.

Samoloty wzbiły się w przestwór.
Spoglądałeś na lot ich i wiersze 
zamierały wbite w nawierzchnię, 
w kola aut i zwierzęce sierści

w toku straconych godzin, 
gdyś mierząc grunt oporny 
obrazów nowych szukał w trwodze
1 nie znajdował dla nich formy.

Myślę, jakbym wspominał 
w spokoju chłonnym obiektywnie 
gdy miasto ukazuje wymiar 
rewolucji spełnionej szczęśliwie,

ujrzanej w śmiałych konstrukcjach 
ożywiających mą nadzieję.
Że się okaże dobrą — wiem, 
żaden je j celnik już nie ocli.

Wiosna miejska w pyle 
niepolewanym źrenice wyczula.
Na kamiennych spoczywając ławkach 
w rojnym parku ocknie się na chwilę

przy źródle, które się zamuli 
oliwy tęczowym ziarnem, 
w księżyca okrawkach, 
w deseniach latarni.

I I .

Rozglądając się po bramach 
podobni do nas idą zewsząd.
Gdy w seryjnych kamienic ramach ( i
ukazują się dekolty dziewcząt —

1 odgaduję myśli nie proletariackie
w kokieterii, która jest ozdobą 
pamiętników. Spojrzyj! — Czy przed tobą 
gra swą rólkę z zetwuemowym znaczkiem,

czy jest jeszcze jak  posadzka, 
po której taflach wzrok się ślizga 
w  błyszczeniu nocy na policzkach, 
w deszczowych, oczyszczających bryzgach?

Urodę owych dni splątano 
w piosenek ornamentyce 
o Heli, którą opłakało tango, 
gdy ją emigrant porzucił w Ameryce.

Zginęła w porcie Baltimore 
jak  pierścień. Kto ją wydobędzie 
na jaw spod asfaltowej glazury, 
z baraku, gdzie się kawę gotuje z żołędzi,

pomywaczkę ciśniętą na okręt, 
analfabetkę? — Na Przędzalnianej, 
gdzie hale czerwone cynobrem 
cegły i  miału zabarwiają kamień

gra orkiestra. Ludzie bez uśmiechu 
zdani jeszcze na okrutną pamięć 
spopielenia ciał i strzechy 
rozpiętej na pocisków ramie

wspominają. Na skwerze drzew kora 
oddychała i  dwutlenku węgła 
było dosyć. Kwiaty jak kamfora 
w je j włosy wpięte jak w szczeble

triumfalnych łuków omdlewały. Listki 
drżące przed rychłym zwiędnięciem 
jak  kapelusze z wystaw u modystki 
zrudziały w. słonecznym święcie.

Spoglądając na kąt padania słońca odwracasz powieki, 
gdyż cień zawiesza kotarę i znów noc 
układa na sylwetkach kominów płótno, 
przez które lapis gwiazd przecieka.

— Na pochód, gdy się uginają flagi, 
na zielone jak  arrasy boisk pola, 
trzymając w dłoniach szale wagi 
na asenizacyjne spojrzysz koła,

w je j ciała przegięcie, 
w minuty, które nie przystaną 
ruchome jak krople rtęci 
wysypane na dłoń rozedrganą.
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K iedy świat dowiedział się po raz pierwszy o użyciu bomb 
atomowych w Hirosbimie i Nagasaki, najbardziej oszo­

łomieni byli jej skutkami i perspektywami sami jej twórcy, 
Amerykanie, jedni z nich przerazili się jej śmiercionośnej siły, 
drugich oślepiła zawarta w niej moc, mogąca być użyta dla 
celów imperialistycznych. Ci ostatni, a byli nimi z reguły 
przedstawiciele wielkiego amerykańskiego kapitału, wysnuli 
z istnienia tej nowej ,,absolutnej broni" fantastyczne pomysły 
podboju świata i dalekosiężne plany jego reorganizacji.

Do nich należał przede wszystkim amerykański minister 
marynarki, a potem obrony, James Jorrestal, którego maniacki 
plan opanowania świata, oparty o zastosowanie aparatu rada­
rowego, tablicy rozdzielczej i bomby atomowej, przewidywał 
nawet specjalny „pojazd stratosferyczny", który krążąc w per- 
manencji wokół kuli ziemskiej „groziłby otwarciem ognia na 
każdy naród, nieposłuszny rozkazom twórców sztucznego sa-~ 
telity ziemi". Symptomatyczne, że człowiek ten w tym roku 
odebrał sobie życie wyskakując z okna szpitala dla umysłowo 
chorych, w którym się znajdował.

7 ego rodzaju rojenia nie pojawiły się po raz pierwszy na 
świecie. Odkąd istnieje militaryzm, imperializm, odkąd istnieją 
ludzie, którzy innych chcieliby mieć swoimi niewolnikami 
i odkąd istnieją takie narody, tak długo szukają one środków 
technicznych, organizacyjnych, środków strachu .i przymusu, 
którymi mogliby pobić swe upatrzone ofiary i trzymać je póź­
niej w ryzach. Do użycia posiadanych narzędzi techniki ośmie­
lało zaborców takich zawsze przekonanie, że posiadają w tej 
dziedzinie przewagę nad swą ofiarą, że zwycięstwo osiągną 
„błyskawicznie". Dlatego po wsze czasy narody nawet naj­
bardziej pokojowe i pokój miłujące, aby przygasić taką „chęt­
kę" u swych drapieżnych sąsiadów, dbały o równowagę w po­
tencjale technicznym, w potencjale sił, czyli trzymały się zasady 
„si vis pacem' para bellum". Jeśli taka przewaga pomimo 
wszystko zaistniała, działo się często, że sama groźba użycia 
siły wystarczyła, by słabszy bez boju przyjmował warunki sta­
wiane przez silniejszego.

Jaki szantaż zdawały się uprawiać do niedawna dzięki 
posiadaniu bomby atomowej Stany Zjednoczone w stosunku 
do Związku Radzieckiego. Nazywało się to „zimną wojną". 
Ale Związek Radziecki wykazał w tej zimnej wojnie po prostu 
zimną krew. % nie dał się ani zastraszyć ani zachwiać w tym, 
co uważał za słuszne.

Obecnie można zauważyć zmierzch dyplomacji atomowej, 
a zimna wojna poprzez ąroźbę ekskomuniki papieskiej wobec 
komunistów jakby sięgała po nowe, prawdopodobnie równie 
mało skuteczne środki.

Dyplomacja atomowa kończy się z dwóch głównie powo­
dów: i ]  ponieważ państwu radzieckiemu nie jest obcy sekret 
atomowy, 2J ponieważ analiza wartości strategicznej bomby 
atomowej wykazała, że nadzieje z nią związane są nieco 
przesadzone.

W  pierwszej sprawie oświadczenia.■ NI. Nlanuilskiego, że 
„Stany Zjednoczone bujają w obłokach, jeśli się im wydaje, 
że one jedynie posiadają tajemnice atomowe", oraz generała 
Bradley'a we Jrankfurcie, że „Stany Zjednoczone nie są wy­
łącznym posiadaczem tajemnicy atomowej", — oblały zim­
nym tuszem rozparzone głowy amerykańskich imperialistów.

Druga sprawa wiąże się z badaniami, jakie przeprowa­
dzono na zachodzie, szczególnie w Anglii, nad zagadnieniem 
wartości strategicznej bomby atomowej. Znalazły one odpo­
wiedni wyraz w książce P. NI. S. Blackett'a p. t. ,,K onse­
k wenc j e  m i l i t a r n e  i p o l i t yc z n e  energi i  a tomowej" .

Przedtem krążyły opinie, będące oparciem dla dyplomacji 
atomowej, że bomba atomowa odegra rolę decydującą w przy­
szłej wojnie. Amerykańskie koła polityczne uważały, że wy­
starczy rzucić kilkadziesiąt bomb atomowych na zagłębia 
przemysłowe i miasta radzieckie, aby zapewnić zwycięstwo 
Stanom Zjednoczonym. Eksperci State Departament wierzyli 
nawet w tzw. „wojnę arystokratów", coś w rodzaju nowego 
poprawionego wydania niemieckiego „blitzkriegu", w której 
kilka eskadr technicznych uzbrojonych w bomby atomowe 
w mig załatwi się z wrogiem. Wierzyli w to tak jak Hitler 
w swoje stukasy, dywizje pancerne, a pod koniec w różne 
T  i ,  V  2 itd.

Powoli jednak zaczynają inaczej myśleć. Rozważania bo­
wiem Blacketta (fizyka o światowej sławie, laureata Nobla, 
Członka komitetu badawczego nad energią atomową, doradcy 
najwyższych dowódców wojskowych w czasie wojny), do­
chodzą do końcowego wniosku, że użycie bomby atomowej, 
nie niedoceniając bynajmniej jej znaczenia, nie gwarantuje 
zwycięstwa nad tak wielką potęgą jak Związek Radziecki. 
Przyszła wojna musiałaby się potoczyć dawnym trybem. 
Zwiększyłyby się tylko jej rozmiary, jej intensywność, zwięk­
szyłaby się tylko jej „totalność". Warto zaznaczyć, że badania 
swoje oparł profesor Blackett na danych, zaczerpniętych z ra­
portów amerykańskiej komisji do badań nad bombardowa­
niami (United States Bombing Survey), ogłoszonych tylko na 
terenie Stanów.

Interesująca jest np. statystyka bombardowań. Według niej 
w ciągu całej wojny siły anglo-amerykańskie zrzuciły 
2 .700.000 ton bomb, straciły przy tym 40.000 aparatów 
i 4 60.000 ludzi, zabijając i . 300 .000 . Na głowę zabitych na 
terenie Niemiec przypada około 0 ,3S tony. Pomimo zwięk­
szania co roku „porcji" bomb zrzucanych na Niemcy ich 
przemysł zwiększał produkcję. 1 tak w 1942 zrzucono 40.000 
ton bomb, Niemcy produkowały wtedy 14.000 samolotów, 
w 1944 zrzucono 600.000  ton, a niemieckie wytwórnie pro­
dukowały 39.600 nowych maszyn. Sądzę, że jest to wystar­
czająco wymowny dowód absurdalności dotychczasowego sto­
sunku człowieka do techniki, która zamiast z przeznaczenia 
swego podnosić dobrobyt i warunki materialne bytu człowieka 
zużywa bezsensownie masę jego pracy i przynosi mu tak 
śmiertelne i destrukcyjne żniwo.

Według końcowej konkluzji prof. Blacketta niebezpieczeń­
stwo trzeciej wojny światowej wydaje się być dużo mniejsze, 
aniżeli się na ogół myśli.

Na przykładzie bomby atomowej, jako najnowszej zdo­
byczy geniuszu ludzkiego w dziedzinie walki o doskonalszy 
byt, ukazuje się cała wsteczność i antyhumanistyczność ame­
rykańskiej postawy, która technikę pojmuje tak jak wilk swe 
kły■ jako środek napaści i mordu, gdy tymczasem człowiek 
używa jej tylko dla stworzenia lepszych warunków bytu, dla 
powszechnego dobrobytu i powszechnego szczęścia.

Jaki jest socjalistyczny stosunek do techniki, do bomby 
atomowej. Zamiast strachu winna ona dać człowiekowi świa­
tło, „elektrykę", dodatkowy ruch maszyn, wytwarzających 
nowe dobra, potrzebne mu na to, by — więcej miał z tego 
życia . . .

HENRYK WORCELL
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A le  na  d ru g i dzień świat- w y ­
g ląda ł inacze j i  z ra n a  n ik t  
o B uganow ie  an i o h u la n iu  

n ie  m yś la ł. M a ria  i  B ro n k a  w s ta ły  
wcześnie j, b y  pom yć na czyn ia  po 
w czora jsze j k o la c ji i  m yśleć ju ż  
o do b rym  obiedzie, a Józef, A dam  
i  Jędruś pozosta li jeszcze w  łóż­
kach. B rac ia  obudziw szy się ro z ­
m a w ia li n iesk ładn ie  i  bez hu m oru  
—  obaj czu li obm ie rz łą  g lą tw ę  po 
w czora jsze j p o lityce .

—  Do s ta jn i n ie  idziesz? —  za­
p y ta ł A dam  bra ta .

—  A  po co? —  odpow iedz ia ł 
ten  z iew a jąc —  B ro n k a  będzie 
doić, to  byd ło  n a fu tru je .

—  H m ., n ie  m a  sensu ta k  le ­
żeć... —  A dam  un iós ł się na ło k ­
c iu  i  spo jrza ł w  okna, za k tó ry m i 
zd ru c ia łe  gałęzie ś liw  c h w ia ły  się 
sztyw no na  w ie trze . —  Z im no  tu  
ja k  w  p s ia rn i, trzeba  Jęd rus iow i 
napa lić .

—  L e p ie j byś leżał, p rzy jd z ie  
B ron ka , to  zapa li. No, aleś się 
w czo ra j nagadał.

—  A  co Z ie liń s k i,  pew n ie  z ły? 
—  Ii... gdzie tam ...
C h w ilę  m ilc z e li gapiąc się bez­

m yś ln ie  w  pow a łę  i  chłonąc od- 
gtosy do la tu jące  z k u ch n i. W resz­
cie A da m  ze rw a ł się z łóżka  i  za­
czął ub ie rać.

—  A cha ! —  zaw o ła ł z na g łym  
ożyw ien iem  —  przecież ja  tu  coś 
mam... —  s c h y lił się nad  w a liz k ą  
i  w y ją ł n ie roz lakow aną  jeszcze 
ć w ia rtk ę  w ó d k i. —  J a k  to  do­
brze, żem zos taw ił. O, i  szk lanka 
też jes t. W y p ij,  zaraz się poczu­
jesz le p ie j.

Józef o d w ró c ił tw a rz  z g ry m a ­
sem w s trę tu .

—  D a jże  spokój, n ie  mogę dziś 
pa trzeć na  w ódkę .

—  Toś g łu p i, bo zaraz byś się 
czu ł le p ie j. T rzeba  ty lk o  m ieć 
trochę  s iln e j w o li i  p rze łknąć .

—  H a, ha —  zaśm ia ł się Józef 
—  to c i się u d a ł ten  kaw a ł.

—  To w ca le  n ie  ka w a ł, m ów ię  
serio —  w y c h y li ł  szk lankę  i  od­
w ró c ił się, by  u l jr y ć  sk rzyw ien ie  
tw a rz y . —- Ś w ie tn ie , zaraz m i k a -  
cen jam er p rze jdz ie . N o pow iedz 
sam, co tu  u  was rob ić?  Ja bym  
się na  tw o im  m ie jscu  albo ro zp ił, 
a lbo zw a rio w a ł. N a w e t gazet żad­
nych  n ie  m acie. A ch , u  nas ca ł­
k ie m  inaczej...

R ozpa lan ie  w  piecu, ub ie ran ie  
Jędrusia , śn iadanie —  to  w szyst­
ko  trw a ło  ponad godzinę, a po 
śn iadan iu  A d a m  poszedł do po ­
k o ju  i  u b ra ł się w  piaszcz. N a 
c h w ilę  p rz y k u ia  jego uw agę na ­
poczęta ć w ia r tk a  w ó d k i, po s tąp ił 
k ro k  k u  n ie j,  zaw aha ł się, popa­
t r z y ł na  pustą  szklankę, m achną ł 
w reszcie  rę ką  i  w yszed ł z poko ju . 
W  k u c h n i wszyscy jeszcze sie­
d z ie li p rz y  stole.

—  Gdzież ty  się w yb ierasz? —  
zapy ta ła  go M aria .

—  P rze jdę  się trochę , może B o ­
re k  zobaczę.

—  A  co tam  u jrzysz  —  zapy ta ł 
o jc iec  —  w szys tko  pod śniegiem .

A da m  ja k b y  zd z iw io n y  spo jrza ł 
p rze lo tn ie  na  ojca, ale zan im  zdą­
ż y ł m u  c o k o lw ie k  odpow iedzieć, 
us łysza ł p y ta n ie  b ra ta :

—  A  do B uganow a n ie  jedziesz? 
—  Praw da... trzeba  by i  do B u ­

ganowa. P ap ie rosów  ju ż  n ie  m a ­
m y...

—  I  m ięsa może dostan iem y —  
doda ła M a ria .

—  N o to, M a ryś , jedź  ty  z Józ­
k iem .

O statecznie stanęło na tym , że 
M a ria  zabierze z sobą Jędrusia , 
w ięc  A da m  zaczekał, aż się u b io rą  
i  zaprzęgną kon ie , po tem  od p ro ­
w a d z ił ic h  do gościńca. Z  da leka 
zobaczył Z ie lińsk ieg o , k tó ry  na 
w id o k  nad jeżdża jące j fu rm a n k i 
i  G a jusów  c h y łk ie m  ja ko ś  p rze ­
m k n ą ł p rzez oborę i  schow a ł się 
w  s ta jn i. K o n ik  sm agany batem  
ru s z y ł k łu sem  do Buganow a, 
A da m  k rz y k n ą ł: „a  n ie  za p o m n ij­
cie o gazetach!“  i  poszedł w  p rze ­
c iw n y m  k ie ru n k u , pod  w ia t r  w ie ­
ją c y  od zachodn ie j śc iany lasu. 
R zadkie  i  d robne  p ła tk i śniegu 
zac ina ły  z ukosa, na  po lach  czer­
n ia ły  s k ib y  i  czarne w ro n y  huś­
ta ły  się na  ga łęziach p rzyd ro ż ­
n ych  drzew . Z  le w e j s tro n y  sta ł 
ja k iś  n o w y  dom , nag i, bez p ło tó w  
i  d rzew , z p ra w e j zagroda starego 
D u dy , a po tem  ju ż  pus ta  p rze ­
strzeń śc ie liła  się aż do lasu i  da­
le j,  da le j aż do zapad łych  ja k b y  
w  z iem ię  dom ków  W o li B ug an ow - 
sk ie j.

A da m  zdaw a ł sobie sprawę, że 
jego uczuciow e p o ra c h u n k i z ro ­
d z in n y m i s tro n a m i dob iega ją  k o ń ­
ca. Z rozum ia ł, że z tu te js z y m i 
lu d ź m i ju ż  n ic  go n ie  łączy. N a ­
w e t m a tka , o k tó re j ty le  m yś la ł 
podczas w o jn y , od w czo ra j s ta ła  
się d lań  is to tą  da leką, a dom  ra ­
zem z odw iecznym  zegarem  i  za­
p ła k a n y m i o k n a m i —  ciasny. P o­
zosta ł jeszcze B o re k  ze sw ym  
u roczysk iem  s ta rych  olszyn, sko­
w ro n k ó w  i  n iezapom ina jek . „Co 
ty  tam  zobaczysz, w szystko  pod 
śnieg iem “ . O czyw iście , o jc iec m ia ł 
na  m y ś li o z im in y , c zy li chleb, k tó ­
rego im  tu  c iąg le  b ra k u je . Is to t­
n ie , ży to  w  B o rk u , k tó re  p o - 
w schodziło  w  je s ie n i i  le d w ie  się 
zdążyło  rozk rze w ić , p rzyp rószy ł 
śnieg.

P rz y  po ln e j drodze, n a  w ąsa­
ty c h  głogach c z e rw ie n iły  się ja ­
gody, tu  i  ów dzie zesch łym  b a dy­
le m  w ia t r  szeleścił sucho. A  o l­
szyny n ie  b y ły  ta k ie  ja k  n iegdyś; 
przerzedzone i  bez lis tne  ste rcza ły  
nad  g ru dz is tą  ro lą , śnieg p rze la ­
ty w a ł przez gałęzie i  ce low a ł 
w  zam arzn ię tą  fosę. A da m  p rze ­
szedł przez łąkę , o m in ą ł u g in a ją ­
ce się trzęsaw isko , s taw ek szele­
szczący szuw arem  i  za trzym a ł się 
przed lask iem  o lszynow ym , gdzie 
n iegdyś pasał k ro w y  i  podsyca ł 
ognisko je s ie n n ym i liśćm i.

„M ó j Boże, i  czego ja  tu  szu­
kam ?“  —  p o w ie dz ia ł do sieb ie  
głośno. A  je d n a k  w p a try w a ł się 
w  rozchw iane  g a łą zk i i  n ie  m óg ł 
oderw ać oczu od z ie m i zb ie la łe j 
i  s tra tow a ne j ra c ica m i k ró w . „T u  
niegdyś...“

K to ś  pow iedz ia ł, że n ie  m a  P o­
laka , k tó ry  b y  w  sw ym  życ iu  n ie  
nap isa ł chociaż jednego w iersza.

NAS INACZEJ
I  A da m  też napisa ł. B y ł w te d y  
da leko od tych  stron, w  n iem iec­
k ie j fab ryce , pe łne j s tu ko tu  m a­
szyn, daw no tem u opow iada ła  m u  
babka  —  o p łan e tn iku .

N ib y  g ad  o ś liz g ły  z s u n ą ł s ię  z c h m u ry  
I  c z ła p ią c  p o  w o d z ie  k o ś la w y m i s to p y , 
Is t n y  w o d o ła z , z m o k ły ,  b la d o s k ó ry , 
W la z ł m ię d z y  o lsze d o  p o ln e j p rz y k o p y .

J u ż  c i  n ie  s c h o w k u  s z u k a ł ta m  p rz e d  
deszczem .

vN i  c ie p ła  w  s u c h e j n o rz e  l iś c ia s te j,  
^S e n n y m , ro z k o s z n y m  p rz e jm o w a ł go 

d reszcze m
M o k r y  p lu s k  k ro p e l w  g ę s tw in ie  o lsza -

s te j.

S p o d o b a ły  m u  s ię  ro z le g łe  b a g n is k a , 
S ta w  o z a ro ś n ię te j rzęsą  to p ie l i ,
Ł ą k i  gąbczaste , z d ro w e  trz ę s a w is k a , 
G d z ie  m ó g ł co  n o c y  ta p la ć  s ię  w  k ą p ie l i.

T a rz a ł s ię , n u r k o w a ł  w ś ró d  w o d o ro s ty  
I  k ła d k i  z r y w a ł  p o ło p e k  w s trę tn y .  
Ż a b im i p a lc a m i p o d m u la ł m o s ty  
I  k o p k i  s ia n a  s p y c h a ł w  w i r  m ę tn y .

A ż  p e w n e j n o c y  u s n ą ł zm ę c z o n y  
M a rz ą c  o b a g n ie  i  deszczu rz ę s is ty m . 
Z g in ą ł,  s ło n e c z n y m  p ro m ie n ie m  ra ż o n y . 
P a s tu c h y  z n a le ź li  t r u p a k  k o ś c is ty .

S tąd się ten  w ie rsz  na rodz ił, 
z tych  olszyn, z ty c h  szuw arów . 
Rzecz p rz y k ra , że gdy sobie teraz 
ten  w ie rsz p rzyp om in a ł, n ie  m ógł 
uch w yc ić  ścisłego zw iązku  m ię ­
dzy n im  a B o rk ie m  —  teraz ju ż  
n ie  nap isa łby  tak iego  w iersza. 
Jego up a rte  w p a try w a n ie  się w  
lasek o lszynow y b y ło  męczące 
i  bezowocne —  n ie  u m ia ł p o łą ­
czyć w ym arzonego B o rk u  z rze­
czyw is tym . „M ó j Boże, i  czego ja  
tu  szukam ?“  —  po w ie dz ia ł znów 
głośno i  sk ie ro w a ł się k u  drodze. 
Nagle jakoś  w e w nę trzn ie  powese­
la ł —  przysz ło  m u  na m yś l, że ju ż  
ju tro  może stąd w y jechać razem  
z M a rią  i  Jędrusiem , a p o ju trze  
stanąć na „G a ju sow e j Górze“ . 
Ach, ja k  tam  w  lec ie  wesoło 
i  cudnie! C ią g n ik i terkoczą na 
d w o rsk im  po lu , echo roznosi po 
górach gw izd  pociągów, a nad 
W ałb rzychem  ścielą się dym y fa ­
bryczne. Tam  też rodzą się w ie r ­
sze ale jakże  inne  od ty c h  z o l­
szy nek!

D o dom u n ie  chcia ł jeszcze iść, 
bo tam  m us ia łb y  się albo nudzić, 
albo znów  ły k n ą ć  trochę  w ó d k i, 
żeby sobie św ia t zabarw ić  i  w z b u ­
dzić ochotę do rozm ow y z B ron ką  
lu b  ojcem . Z a trz y m a ł się na m o­
ście, nad rzeczką D ą bró w ką  
i  w s p a rty  o d rew n ianą  poręcz pa ­
t r z y ł w  w odę obrzeżoną z obu 
s tron  w yszcze rb ionym  lodem . 
Z lasu w ysz ło  dw o je  lu d z i z w ią z ­
k a m i ga łęzi na  plecach —  ja k iś  
s ta ry , w ą sa ty  chłop i  dziewczyna, 
k tó ry c h  w ca le  n ie  znał. P rzeszli 
obok niego w  m ilcze n iu  —  może 
się ba li, że ic h  zbeszta za te  ga­
łęzie, co u k ra d li.  „Też biedota, 
k to  tam  u  nas w id z ia ł, żeby d rze­
w o na plecach z lasu nosić“ . 
S po jrza ł jeszcze raz w  m ętną  toń 
pod m ostem  i  sp luną ł, czekając 
aż ś lina  padn ie  na wodę, potem  
o m ió tł w z ro k ie m  oko liczne pola, 
o lszyny w  B o rk u  i  c iągnący się 
k u  W o li B uganow skie j s k ra j lasu

•— i  p o w ló k ł się w  stronę  domu, 
żyw iąc  nadzie ję , że i  M a ria  też 
lada  c h w ila  nade jdz ie  z Bugano­
w a. A le  ona n ie  nadjeżdżała. W o­
bec tego z d ją ł płaszcz i  poszedł 
urąbać drzew a do żelaznego p ie ­
cyka. „T eż  k a w a ł len iucha  —  po ­
m y ś la ł o Józku —  n ie  może na - 
rąbać na całą zim ę, ty lk o  za każ­
dym  razem  c iup ie  po tro c h u “ . Z a ­
ję ty  pracą n ie  zauw aży ł naw et, 
że o jc iec w yszed ł z dom u i, u b ra ­
n y  w  kożuszek i  pa n to fle , sunie 
k u  n iem u  żw a w ym  k ro k ie m . S ta­
n ą ł w  pew ne j od ległości od p n ia ­
ka, c h w ilę  .p rz y p a try w a ł się, ja k  
syn w y w ija  s iek ie rą  i  w reszcie 
rz e k ł:

—  No i  co, Adam , nam yśliłeś  
się nareszcie?

Syn o p a rł się o s ty lisko  s iek ie ­
r y  i  d ługo p a trz y ł w  ziem ię.

—  Przecież o jc iec w ie  —  p o w ie ­
dz ia ł w reszcie —  że ja  tego n ie  
mogę zrob ić. No bo jak?  —  spo j­
rz a ł s tarem u w  tw a rz  —  Józka 
n ie  chcę m ieć na sum ien iu , a we 
dw ie  rod z in y  n ie  będziem y się tu  
gnieść.

S ta ry  dz iobną ł k ilk a k ro tn ie  la ­
ską w  ziem ię.

—  Ja w iedz ia ł, że ta k  pow iesz! 
A le  ja  c i i  ta k  zapisa ł po łow ę 
pola. T rz y  m o rg i i  pó ł cha łupy 
twoje. —  m ów iąc to  w yc ią g n ą ł 
z zanadrza pa p ie r lis to w y  złożony 
w  czworo i  poda ł go synow i. — 
T y  n ie  bądź za m ąd ry . N a zacho­
dzie w ie k o w a ł n ie  będziesz, w  ra ­
zie czego masz tu  sw ój k ą t i  te 
ja ło w e  z ie m n ia k i, co n ie  chcesz 
jeść.

A dam  p a trz y ł na zapis i  n ib y  
czyta ł, a w  rzeczyw istośc i m yś la ł 
ja k  o jcu  odpow iedzieć. Przede 
w szys tk im  s t łu m ił w  sobie odruch 
lekcew ażen ia w  stosunku do t rz y ­
manego w  rę k u  pa p ie ru  —  rozu ­
m ia ł przecież, że s ta ry  poczciw iec 
p rzyw ią zu je  do niego w ie lk ą  w a ­
gę. P rzypo m n ia ł sobie czyjeś po ­
w iedzen ie : „Z a  dużośm y ju ż  k r w i 
p rze la li, nasza re w o lu c ja  m usi 
być bezk rw a w a“ . S ta ry  n ie  w ie ­
rz y ł w  re w o lu c ję  na w e t b e zk rw a ­
w ą i  n ic  ju ż  jego pog lądów  na 
now e życie n ie  zm ien i, po cóż 
w ięc ra n ić  go, odm aw ia jąc p rz y -  
ją c ia  bezwartościow ego daru.

—■ Doskonale! —  od rzek ł —  
może o jc iec m a rac ję . W  każdym  
raz ie  M a rys ia  się uczy. A le  n iech 
o jc iec n ie  m yś li, że ja  ta k  bez n i­
czego... parę tys ięcy  o jcu  zostawię.

—  Ja c i n ie  po to  zapisał, że­
byś m i p ła c ił. N a leży się Józkow i, 
na leży się i  tobie.

—  W szystko jedno, na pap ie ­
rosy się o jcu  p rzyda, czasem na 
kie liszek... A cha ! —  zaw o ła ł w y ­
czuwszy w  o jcu  ożyw ien ie  na 
sam dźw ięk  s łow a „k ie lis z e k “  —  
może się na to  kon to  nap ijem y?  
M am  jeszcze trochę...

N a b ra ł pe łne naręcze po lan 
i  s tw ie rdz iw szy  z zadowoleniem , 
że od s tro n y  Buganow a nad jeż­
dża ju ż  zna jom y wóz, poszedł za

ojcem  do poko ju . W łaśc iw ie  to 
sytuacja , w  ja k ie j się te raz zna­
laz ł, b y ła  d lań  nad  w y ra z  k ło p o t­
liw a .

W ypadało m u  przecież cieszyć 
się i  grać ro lę  wdzięcznego syna, 
a tu  na ch w ilę  n ie  m óg ł zapom ­
nieć o tym , że to  czyste kom e- 
d ianctw o. „C a łe  szczęście, że stary 
się n ie  dom yśla, to b y  dopiero 
by ła  c h ry ja “ .

—  Ano, na zdrow ie , n iech o j­
ciec ży je  sto la t!

W y p ili,  o ta r l i usta, A dam  uca­
ło w a ł o jca  w  rękę, ten  zaś rze k ł:

—  A  Józkow i le p ie j na raz ie  n ic 
n ie  m ów .

•— P ew nie  że nie. Jak  będzie 
w o jna , to i  ta k  się dow ie, bo tu  
p rzy jedz iem y, a ja k  n ie  będzie, 
to n iech sobie zb iera z ca łych sze­
ściu m orgów . A  te grosze n iech 
o jc iec teraz w eźm ie —  to m ów iąc 
w y ją ł z p o rtfe la  parę ba nkn o tów  
i w e tk n ą ł je  w  kieszeń ojcowego 
kożucha -—■ po co m a ją  tam c i 
w iedzieć? O, ju ż  jadą... W y p ijm y  
resztę...

M a ria  p rzy jech a ła  z m iasta  ja ­
kaś skw aśnia ła , n iezadow olona —  
A dam  zauw aży ł to od razu.

—• Cóż ci się sta ło? —  zapy ta ł 
odb ie ra jąc od n ie j Jędrusia.

—  N iiic ... zm arz łam  trochę, ta k i 
paskudny w ia t r  —  w spó ln ie  
z A dam em  dźw ignę ła  z w ozu kosz 
pełen to w a ró w  i  zan iosła go do 
kuchn i. Z aba w iła  tam  dłuższą 
ch w ilę  ro z w ija ją c  to w a ry  i  om a­
w ia ją c  z B ro n ką  sposób p rz y rz ą ­
dzenia obiadu, w reszcie przyszła  
do poko ju , zd ję ła  płaszcz, us iad ła  
obok p iecyka  i .  p rzyg a rn ę ła  do 
siebie Jędrusia.

—  M ó w  co chcesz —  rz e k ł do 
n ie j A dam  —  ale w idzę, że c i coś 
b ra ku je .

•— T ak  m i jakoś sm utno —  od­
pow iedzia ła  —  och, n ie  chc ia ła ­
bym  tu  za n ic  m ieszkać! Ten B u - 
ganów, c i ludzie ... Rzeczyw iście: 
„ap teka rz , ks iądz i  o rgan is ta“ , 
ja k  ty  m ów isz. Gdzieś czyta łam  
ta k i w ie rsz : „za  oknem  sto i chuda 
śm ierć obyw a te lska“  —  ona chy ­
ba m usia ła  być w  Buganow ie. 
A  Józek..., pom yśl sobie, dźw igam  
Jędrusia  i  ta k i c iężk i kosz, żeby 
on się do m yś lił pomóc m i... Gdzie 
tam ! —  sto i ja k  byczek p rzy  w o ­
zie i  gapi się na w ro n y . U  nas to 
jakoś inaczej, lu dz ie  le p ie j w y ­
chow ani, grzecznie jsi.

—  A ch, co się będziesz ty m  
prze jm ow ać! N ie  czekam y do n ie ­
dz ie li, jedz iem y ju tro .

—  N apraw dę, że ta k ! —  ożyw iła  
się M a ria . —  Ja c i też chcia łam  to 
pow iedzieć, ty lk o , że ze w zg lędu 
na tw o ic h  rodziców ... Ach, co tam , 
i  ta k  całe dw a d n i tu  będziem y.

A dam  m ilcząc w yc ią g n ą ł z k ie ­
szeni o jcow y  zapis i  poda ł go 
żonie.

—  Co to  jest? —  zapytała .
—  P rzeczyta j.
Z  rosnącym  zainteresow aniem  

przeb ieg ła  w z ro k ie m  pism o, od­

da ła je  m ężow i i  dość szorstko 
zapyta ła :

—  Po coś to  w z ią ł?
U rażony trochę  je j tonem , od­

p a r ł ró w n ie  niegrzecznie:
—  M usia łem . A  co ty  m yślisz, 

m ia łem  ten p a p ie r p rz y  n im  po ­
targać? Bądź co bądź, to je s t o j­
ciec, a je m u  w y d a je  się, że ro b i 
ja k  n a jle p ie j. C iekaw ym , co ty  
byś na m o im  m ie jscu  zrob iła?

M ilc z e li chw ilę , M a ria  p rze ła ­
m yw a ła  się w e w nę trzn ie , z rozu­
m ia ła  w idać, że n iepo trzebn ie  
u ra z iła  męża.

—  N o ta k  —  rze k ła  w  końcu 
sadow iąc Jęd rus ia  na ko lan ie  —  
to m n ie  teraz w ypada pójść do 
niego i  podziękow ać za ten  k ło ­
pot.

—  No pew n ie  zaśm ia ł się 
A dam . —  Ja ju ż  to  m am  poza 
sobą, naw eteśm y obaj ju ż  o b la li 
ten fa jn y  in teres.

-— Ja też w idzę, że c i wesoło... 
A  co ja  m am  m u  pow iedzieć?

—  Pójdziesz, uk lękn iesz  ładn ie  
i  pow iesz ta k : kochany ta tus iu , 
z całego serca dz ięku ję  w am  za 
m a ją tek . Ja n ic  waszem u synow i 
w  posagu n ie  da łam , ale za to 
będę pracow ać z ca łych s ił m oich, 
z całej duszy m o je j i  kochać w a ­
szego syna aż do śm ierc i.

O sta tn ie  s łow a d o m ów ił zasła­
n ia ją c  się obu ło k c ia m i przed po­
lanem  lecącym  od pieca. H u m or 
m łodym  G ajusom  w y ra źn ie  się 
p o p ra w ił. Z as tan aw ia li się jeszcze, 
czy całe j te j h is to r ii z zapisem 
nie opow iedzieć Józe fow i i  B ronce 
i co zrob ić  z ty m  papierem .

—  Trzeba go schować —  m ó w ił 
A dam  —  bo nużby k iedyś o jcu  
przyszło  na m yś l zm ien ić coś 
w  zapisie, a m y  go n ie  m am y. 
W styd.

— O k tó re j ju t ro  m am y pociąg?
—  O dw unaste j z m in u ta m i 

idz ie  bezpośredni do W roc ław ia . 
Tam  będziem y przed północą, 
a rano wczas napew no z łap iem y 
ja k i pociąg do W ałb rzycha . T e le­
g ram  do W icka  nadam y ju tro  
rano w  Buganow ie.

—  A  ja k  nas tu  jeszcze będą 
ch c ie li zatrzym ać do n iedz ie li?

—  N ie  dam y się. Do d iab ła , co 
ja b ym  tu  ro b ił?  Ł a z ił z k u c h n i do 
po ko ju  i  p a trz y ł w  okna? Zaraz, 
ja k  p rz y j edziem y do domu, to 
przede w szys tk im  idę do gm iny, 
a po tem  b io rę  się d o . zw ózk i 
drzewa. Styczeń się w n e t skończy, 
potem  lu ty ,  i  w iosna ! Masz ty  po ­
jęcie, ■ ja k  to p rzy je m n ie  będzie 
w y jść  w  pole i  zgóry popa trzyć 
na nasz dom  i  na całą w ieś! A  łą ­
k i ja k  na naszej górze za kw itn ą ! 
A  bu rza  ja k  nade jdz ie  od W a ł­
brzycha i  zahuczy w  lesie! C hcia­
łabyś ju ż  tam  być?

S po jrza ła  na niego m iłośn ie , po­
trząsnęła tw arzą , ja k  gdyby  ją  
zanurzy ła  w  b u k ie t rozkw itłe g o  
bzu, i  pow iedz ia ła :

—  Och bardzo!
H e n ry k  W orce ll.

w ie
P on iże j d ru k u je m y  ra p o rt z odcinka p ra cy  k u ltu ra ln o -sp o łe cz ­

n e j na je d n e j ze w s i Z iem  O dzyskanych. A u to re m  poniższych  
uw.ag je s t nauczycie l w ie js k i,  działacz społeczny z te renu  op isy­
w a n e j w si.

Raport
Z yc ie  n ie  s to i w  m ie jscu, to, co 

um iesz dziś, n ie  s tarczy c i na 
ju tro  —  do trzym ać k ro k u  —  

po zw o li c i książka... T ym  hasłem  
o tw a rto  n iedaw no jedną  z 1600 
b ib lio te k  gm innych  w  pew ne j 
m ie jscow ości w  pó łnocne j części 
p o w ia tu  bytom skiego. W ygłoszono 
przem ów ien ia , deklam acje , w y ­
brano K o m ite t B ib lio te czn y  i  za­
in te resow an i rozeszli się do do­
m ów . A  Prus, Żerom ski, S ienk ie ­
w icz  spogląda ją z ■półek szafy b i­
b lio teczne j i  czekają c ie rp liw ie  
na p ro w in c jo n a ln y c h  czy te ln ikó w . 
M og łoby  w ydaw ać się, że głód 
ks iążk i, ja k i daw a ł odczuwać się 
w  te j m ie jscow ości, zostanie w  
ten sposób zaspokojony. Jednak 
b ib lio te k a  lic z y  za ledw ie  59 czy­
te ln ik ó w . C z y n n ik i m ia roda jne , 
k tó ry m  dobro upow szechn ienia 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  na  w s i leży na 
sercu, z ro b iły  sw o je  —  a je dn ak  
w ieś nada l n ie  p o tra f i znaleźć 
d ro g i do ks iążk i.

P ro w in c ja  n ie  je s t jeszcze do­
statecznie nasycona książką. P o­
m ija ją c  na  raz ie  osta tn io  o tw a rtą  
b ib lio te k ę  i  św ie tlicę , w y d a je  m i 
się, że u p ły n ie  jeszcze sporo la t, 
k ie d y  będziem y m o g li s tw ie rdz ić , 
iż  czy te ln ic tw o  na w s i um asow iło  
się. Przede w s z ys tk im  na leży 
w p row a dz ić  ks iążkę na w ieś w  
in n e j fo rm ie  n iż  dotychczas. Z a­
początkow ana w  zeszłym  ro k u  
akc ja  bezpłatnego rozdaw ania  
ks iążek da ła  w  rezu ltac ie , ja k  na 
początek, bardzo dobre w y n ik i.  
Ś w ia t p ra cy  p o d ją ł i  z rea lizow a ł 
apel Z w ią z k u  L ite ra tó w  i  O K Z Z  
w  K a tow icach , przekazu jąc „B ra ­
c iom  i  S iostrom  Ś ląska O po lsk ie ­
go w  rocznicę M a n ife s tu  L ip c o ­
wego“  k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  k s ią ­
żek, sk ie ro w u ją c  je  n ie  do b ib lio ­
te k  lecz na w łasność do dom ów 
p ry w a tn y c h . N ies te ty  w  ro k u  b ie ­
żącym  akc ja  ta  ju ż  się n ie  odby­
ła.

W ieś m us i odczuwać fizyczną  
obecność ks ią żk i. S tąd m ó j apel 
do G m inn e j S pó łd z ie ln i „S am o­
pom oc C h łopska“  o w prow adzen ie  
w it r y n  ks ięga rsk ich  i  k io sków  z 
ks ią żka m i w  naszej gm in ie  i  
p rzy le g ły c h  grom adach. Obecność 
k s ią ż k i na  m ie jscu  w p ły n ie  na 
na  w y tw o rze n ie  się zw ycza ju  n a ­
b y w a n ia  je j z o k a z ji różnych u -  
roczystości rodz innych . P ozw o li 
to  rów n ie ż  na szybsze w yp a rc ie  
p o ku tu ją ce j jeszcze to  i  ówdzie 
k s ią ż k i n iem ie ck ie j. N a leża łoby 
rów n ie ż  pom yśleć o w y d a n iu  ta ­
n ie j k s ią ż k i do nabożeństwa. O po­
la n ie  chcąc n ie  chcąc używ a ją  
jeszcze w  n ie je d n ym  w yp a d k u  
m o d lite w n ik ó w  n iem ie ck ich . A  na 
ty m  c ie rp i spraw a rep o lon izac ji.

Po n ied aw n ym  zeb ran iu  m ie j­
scowego Z w ią z k u  Samopomocy 
C h łop sk ie j jeden z ch łopów , p rz y ­
s tępu jąc do m nie , zap ros ił m n ie  
do siebie, aby przeczytać m i na ­

p isany  ręką  oderw aną od p ługa  
u tw ó r sceniczny, tra k tu ją c y  o 
p rzem ianach społecznych, zacho­
dzących na w s i. W  d y s k u s ji p ro ­
w adzonej z n im , ż a lił się, że p ro ­
w in c ją  ludz ie , k tó ry c h  „ ję z y k  
g ię tk i“ , in te resu ją  się jeszcze za 
m ało. A  te m a ty k i d la  poetów  i  p i ­
sarzy na p ro w in c ji n ie  b ra k , trz e ­
ba ty lk o  chcieć opuścić m u ry  
m iasta . Sam orodn i działacze k u l­
tu ra ln i w ie jscy  są odosobieni i  
trzeba  kon ieczn ie  p rzy jść  im  z 
pomocą.

M ie jscow ość nasza tęskn i za 
tea trem , a chociażby ty lk o  „a m a ­
to rs k im “ . Jak  ro k  d łu g i n ie  w id z i 
an i je dn e j sz tuk i te a tra ln e j. Z a ­
sadniczą przeszkodą w  odegran iu  
jak iegoś przeds taw ien ia  je s t b ra k  
odpow iedn iego D om u Społeczne­
go ze sceną. A  chę tnych  do am a­
to rsk ich  zespołów scenicznych n ie  
b ra k , ty lk o  n ie  m a się k to  n im i 
zainteresować. B ra k  odpow iedn ie j 
sa li ze sceną to  także n iem a ła  
przeszkoda. Czy G m inna  Rada 
N arodow a i  Z w ią zek  Samopomo­
cy C h łopsk ie j pom yśla ły , ja k  za­
radz ić  tem u?

K in o  O św ia tow e n ie  zdo ła ło  do­
tąd  odnaleźć d ro g i do naszej 
m ie jscow ości. N ie  w iem , czy dzie­
je  się to ze z łe j w o li,  czy też D y ­
re k c ja  F ilm ó w  O św ia tow ych  w  
K a to w ica ch  n ie  w ie , że w  p o w ie ­
cie b y to m sk im  is tn ie je  m ie jsco ­
wość, k tó re j m ieszkańcy f i lm u  w  
ogóle n ie  w id z ie li. Jest to  zan ie­
dban ie w p ro s t karygodne. I  po ­
m yśleć, że ta k i stan is tn ie je  w  
okresie, gdy zan iedbania na po lu  
ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  spowodowane 
os ta tn ią  w o jną , p o w in n y  być w y ­
rów nane p rzy  pom ocy ulepszo­
n ych  m etod  naukow ych , gdy p ie r ­
wszorzędną ro lę  odegrać może 
do b ry  f i lm  ośw ia tow y, k tó ry  uczy 
i w ych ow u je , ro z w ija  po jęc ia  
społeczne i  po lityczne.

S praw ą p iln ą  to  z rad io fo n izo - 
w a n ie  naszej m ie jscow ości. Jeś li 
sąsiednie p o w ia ty  z ro b iły  w  ty m  
k ie ru n k u  pow ażny k ro k  naprzód, 
to z ubo lew an iem  s tw ie rd z ić  m u ­
sim y, że p o w ia t b y to m sk i na  tym  
o d c in ku  m a poważne zaległości. 
Jeś li m ieszkańcy p ro w in c ji za 
m ało m a ją  czasu na szczegółowe 
czytan ie  prasy, to  rad io  je s t w y ­
godn ie jszym  środk iem  k o n ta k tu  
ze św iatem . A k c ja  ta  m us i być 
po d ję ta  od dołu.

M us im y  pom nożyć zastępy św ia ­
t ły c h  synów  ch łopskich , przez do-

pom ożenie im  w  zdobyciu  śred­
niego i  wyższego w ykszta łcen ia . 
D latego c z y n n ik i ośw iatow e po­
w in n y  zainteresować się tą  m ło ­
dzieżą i  s tw orzyć w  now o budo- 
jące j się szkole naszej wsi- —  je ­
denasto la tkę rozw o jow ą . N a leża­
ło b y  znaczniej pow iększyć ju ż  is t­
n ie jące  stypend ia  d la  synów  
ch łopskich. M łodz ież Ś ląska O po l­
skiego rw ie  się do w iedzy. Jako 
p rz y k ła d  może posłużyć fa k t, że 
w  s tyczn iu  b r. g ru p ka  m łodzieży 
zg łos iła  się sam orzutn ie  do piszą­
cego z prośbą, o u tw o rzen ie  k u r ­
su repo lon izacyjnego —  na k tó ry  
bardzo chę tn ie  uczęszcza, chcąc 
dok ładn ie  poznać ję z y k  po lsk i, 
ja k  rów n ież  h is to r ię  i  k u ltu rę  
P o lsk i. T y lk o , że w ładze szkolne 
m ało się ty m  ku rsem  in te resu ją .

D o tk liw ie  d a je 's ię  odczuwać w  
naszej m ie jscow ości b ra k  o rg an i­

za c ji k u ltu ra ln y c h  i  m łodzieżo­
w ych . M łodzież, obok system a­
tycznego kszta łcenia, m us i się 
w yżyć, czy to w  chórze, o rk ie ­
strze, czy też w  ja k im ś  k lu b ie  
spo rtow ym . W  ty m  k ie ru n k u  po­
w in n a  rów n ież  ruszyć ra d yka ln a  
ofensyw a lu d z i, k tó ry m  dobro 
m łodzieży naszej leży szczególnie 
na sercu. Poza k u rs a m i P. R „  re -  
po lo n iza cy jn ym  i  „S łużbą  Polsce“ 
—  m łodzież chodzi luzem . B ra k  
przede w szys tk im  ZM P . U tw o rz o ­
n y  zespół sceniczny n ie  może 
p rze ja w ić  żadnej dz ia ła lności, z 
b ra k u  odpow iedn ie j sz tuk i tea­
tra ln e j dostosowanej do jego s ił 
i  poziom u m ieszkańca w si. M o - 
żeby m óg ł tu  p rzy jść  z w yd a tn ą  
pomocą W yd z ia ł K u ltu ra ln o -  
O św ia to w y W oj. K o m is ji Zw . 
Zaw . w  K a tow icach .

S praw ą n ie  c ie rp iącą z w ło k i, to 
m ianow an ie  w  naszej ś w ie tlic y  
ja k  i w  sąsiednie j grom adzie, 
p ła tn y c h  k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  by 
p o k ie ro w a li ca łokszta łtem  p racy  
św ie tlico w e j. Bez ty c h  k ie ro w n i­
k ó w  o tw a rte  z dużym  nak ładem  
fin a n so w ym  św ie tlice  —  k u le j ą 
i  n ie  spe łn ia ją  na leżycie  sw ej ro li.

A lo jz y  Leon K loza

STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

Kolej żelazna o jesieni
Już nie ucieknę przed tęs-knotą, 
ona jedzie tym samym pociągiem.

Oto są koła i  szyny, oto żelazo i  rytm,
jest w tym czyjś czarny trud i  czarne ziemi wnętrze.
Stalową smugą odpływa stłumiony tunelem głos.
Jak nasz jesienny los.
Nic więcej.

„Odremontowana Fabryka Wagonów — Wrocław“ 
budowała ten wóz,
— trochę z tym rzewniej, trochę prościej.
Twarze ludzi podróżnych. No cóż?
N ikt z nich nie wie o naszej miłości.

Maszynista na lokomotywie akompaniuje gwizdem. 
On powinien być rudy.

A  może wolisz gładszą strofę?.
To tylko myśli w usta przemień, 
a wiersz posypię starym złotem 
i jeszcze raz odwrócę dzieje, 
co było przedtem — będzie potem.

Widzisz — ja nie umiem pisać wierszy o szczęściu. 
Miłość dojrzała jak wrzesień.
Niech nie przekwitnie.
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HELENA BYCHOWSKA

Diariusz dziejowy pewnego miasta
K arlovy Vary, we wrześniu 1949

N ie ma chyba na świecie czło­
wieka, k tó ry  by n ie  słyszał, 
albo nie czytał o jednym  z n a j­

hardziej znanych uzdrow isk świato­
wych a zaiste najp ięknie jszym  
uzdrowisku zachodniej Czechosło­
w acji — K arlovych Varach.

Miasto szesnastu leczniczych zdro­
jów , liczące obecnie około 13 tysięcy 
stałych mieszkańców, leży w  odle­
głości 120 km  na zachód od Pragi, 
w głębokiej do lin ie rzeki Teplej, do 
k tóre j się zjeżdża bardzo efektowną 
i  malowniczą serpentyną, odsłania­
jącą za każdym zakrętem coraz to 
nowe w idok i na miasto, przycupnię­
te w dole i  otoczone zielenią, n iby 
„b ry la n t w szmaragdowej opraw ie“ , 
ja k  powiedział kiedyś o n im  H um ­
boldt. W koło miasta wznoszą się 
wzgórza, sięgające 640 m, pokryte 
starannie utrzym anym i lasami m ie ­
szanymi, stanowiącym i miejsce u ro ­
zmaiconych przechadzek i w ycie­
czek. Średnia ciepłota roczna K a r­
lovych Varów wynosi 7° C, średnia 
roczna opadów atmosferycznych 550 
mm. Miasto położone jest na wyso­
kości 381 m nad poziomem morza. 
Um iarkowany kontynenta lny k l i ­
mat uzdrowiska powoduje .długą, 
piękną wiosnę, n iezbyt gorące lato, 
łagodną, piękną jesień i praw ie bez- 
śnieżną zimę.

Miasto dzieli się na dw ie części: 
na część wyraźnie uzdrow iskową i 
na część handlowo-mieszkalną. Śro­
dek części uzdrow iskowej stanowi 
plac im. Benesza, na k tórym  wznosi 
się piękny barokowy teatr, stale 
czynny, jako że sezon w  Karlovych 
Varach trw a  cały rok. Tuż obok 
placu Benesza w ytrysku je  n a js il­
niejszy zdrój Karlovych Varów, — 
słynny gejzer V rzid lo . W pobliżu 
mieszczą się zakłady kąpielowe N r 
I I I  i IV , kościół M a rii Magdaleny, 
w sty lu  barokowym, wzniesiony w 
1736 r., Zarząd Uzdrowiska, słynny 
hotel Pupp, hotel Im peria l, n iby  za­
mek obronny górujący nad m ia ­
stem i  osławiona M łyńska K o lum ­
nada, pod którą  mieści się 5 zdro­
jów , i gdzie kuracjusze, przechadza­
jąc się, p iją  wodę p rzy  dźwiękach 
m ie jskie j orkiestry, grającej już od 
godziny 7 rano.

Z otaczających uzdrowisko w y­
niosłości: Wzgórza Benesza, Wzgó­
rza Stalina, Jeleniego Skoku ltd . 
roztacza się szeroka panorama na

m i i  krasnoludkam i. Dotyczy ona 
powstania w  ogóle źródeł Czecho­
słowacji zachodniej, a więc zarówno 
Karlovych Varów, ja k  Mariańskich 
¡■"Frantiszkowych Łaźni.

Tyle legendy. Co się tyczy ścisłej 
prawdy historycznej, to o dalekiej 
przeszłości Karlovch Varów mamy 
stosunkowo szczupłe wiadomości. 
Można przypuszczać, że V rz id lo  by­
ło znane już za czasów rzymskich, 
ponieważ w  latach 70 ubiegłego stu­
lecia, podczas budowy domu przy 
u licy  V.rzidelnej, . został znaleziony 
w  ziemi mały posążek wyobrażają­
cy rzym skie bóstwo. W iek posążku 
oblicza się na 2000 lat. B y ł”  to cza­
sy. kiedy przez dolinę Ohrze (Eger) 
prowadził bardzo ożywiony szlak 
handlowy, łączący Rzym z doliną 
Elby. Można więc przypuszczać, że 
liczn i kupcy, legioniści i  zwykli, 
p ie lgrzym i, obeznani z term am i w  
Ita lii,  korzysta li również z gorącego 
źródła ówczesnej małej w ioski sło­
w iańskiej —■ Varów, późniejszego 
Karlsbadu, .tj.. K arlovych Varów.

Kwestionując piękną legendę o 
odkryciu zdro ju przez K aro la IV, 
nie należy jednak pominąć milcz.e-

polski, ale, niestety, nazwisko 
macza nie jest znane.

t łu -

S zesnaste stulecie było dla K a rlo - 
vych Varów epoką badań nad 
działaniem wody na różne scho­

rzenia, oraz okresem prób w pro­
wadzenia nowych sposobów lecze­
nia. Dotychczasowa kuracja  polega­
ła bowiem jedynie na kąpielach. W 
roku 1522 karlovarsk i lekarz Wen- 
zel Payer opublikował pracę „T rac- 
tatus de thermas Caroli Cuar.ti“ , w 
k tó re j po raz p ierwszy zaleca picie 
gorącej wody Vrzid la. Ilość w y p ija ­
nej wtedy wody dziś nas po prostu 
przeraża: zalecano bowiem w yp ijać 
dziennie od 4 do 10 litró w ! Kąpiele 
stasuje się w  dalszym ciągu. Kąpie­
le te są długotrwałe, chorzy przeby­
wają w  wannach po kilkanaście go­
dzin, w  wannie spożywają posiłk i, 
czytają, drzemią, p rzy jm u ją  w izy ty . 
Temperatura wody stale podtrzy­
mywana jest niem al do tem peratu­
ry  źródła, n ic  więc dziwnego, że po 
k ilk u  dniach tak ie j ku ra c ji, pacjent 
dosłownie „w y ła z ił ze skóry“ . A le 
o to w łaśnie chodziło, gdyż w ierzo­
no, że w  ten sposób ła tw ie j się jest

Odkrycie V rz id la  przez K aro la  IV . Obraz I.  Kanälen,

M iejska wieża — jedyny fragment, 
ja k i się zachował z dawnego zam­

ku Karo la IV

okolice miasta i na ciągnące się na 
horyzoncie, w  odległości 30 km  Gó­
ry  Kruszcowe, które stanowią gra­
nicę czesko-niemiecką.

W edług istniejącej legendy, n ie- 
pozbawionej jednak, pewnego 
prawdopodobieństwa histo­

rycznego, najsłynniejsze karlova r- 
skie źródło —  Vrzid lo , — dawniej 
nazywane Sprudel, — zostało odkry­
te przez cesarza K aro la  IV  w  roku 
1349. Pewnego dnia — opowiada le ­
genda, — gdy cesarz polował na je ­
lenia wśród karlovarskich lasów, 
psy zapędziły się za zwierzęciem i 
zn ik ły  w  gęstych zaroślach.^ Po 
chw ili do uszu cesarza i jego św ity 
doleciało ich żałosne wycie. Prze­
darłszy się przez k rzak i m yś liw i 
u jrze li, że psy w padły do sporego 
jeziorka pomiędzy skałami. Z nad 
wody unosiła się para. Cesarz, zna­
jący cieplice zagraniczne, kazał zba­
dać wodę odkrytego zdro ju  i  . prze­
konał się, że jest to woda lecznicza.

Legendę tę trzeba przyjąć jednak 
z pewnym zastrzeżeniem, ponieważ 
istn ie je identyczna wersja dotyczą­
ca odkrycia wód Akw izgranu przez 
Karo la W ielkiego.

Druga legenda, nosząca już bar­
dziej baśniowy charakter brzm i nie­
co inaczej i związana jest, ja k  zaw­
sze w  okolicach górskich, z gnoma-

niem olbrzym ich zasług cesarza, do­
tyczących założenia uzdrowiska ja ­
ko takowego. Dzięki tym  zasługom 
miasto spraw iedliw ie  zostało na­
zwane od jego im ienia.

K aro l IV , jeden z najbardziej 
ku ltu ra lnych  ludzi ówczesnej 
epoki, założyciel praskiego un i­

wersytetu, energicznie zajął się 
stworzeniem uzdrowiska w  dolinie 
rzeki Teplej. Na jego rozkaz zostały 
wzniesione pierwsze domy dla p rzy ­
bywających do Varów gości, p ie rw ­
szy budynek kąpie lowy — by ły  to 
kąpiele publiczne; — dla własnych 
potrzeb kazał wybudować zameczek, 
w  k tó rym  się zatrzym ywał, przy­
jeżdżając do Varów z pobliskiego 
Łokcia. Pozostałość tego zamku — 
wieża —- została później w m urowa­
na w  m iejską wieżę, z k tó re j do r. 
1852, t j.  do momentu przeprowadze­
nia do miasta kolei, specjalnie czu­
wający tam trębacz ogłaszał miastu 
zbliżające się do uzdrowiska pojaz­
dy kuracjuszy. Poza tym  część lu ­
dności, zamieszkhjąca sąsiednie 
w ioski — Drahovi'Ce, Taszowice (na­
leży zwrócić uwagę na typowo sło­
wiańskie brzm ienie tych nazw!) zo­
stała przesiedlona do Varów, gdzie 
w  ten sposób powstała mała osada. 
Sam cesarz często przyjeżdżał tam 
w  celu przeprowadzenia ku ra c ji 
chorej nogi, k tórą kąpał w  źródle 
noszącym dotychczas nazwę źródła 
K aro la  IV . Źródło to mieści się na 
Rynkowej Kolumnadzie i  jest ozdo­
bione płaskorzeźbą, wyobrażającą 
cesarza w  czasie zabiegu.

Odtąd mała osada zaczyna się roz­
w ijać. K ró l Vaclav w  r. 1401 nadaje 
K arlovym  Varom przyw ile j, pole­
gający na tym , że bez specjalnego 
pozwolenia, wydanego przez zarząd 
m ie jski, n ik t obcy nie  m ia ł prawa 
wjazdu do uzdrowiska. Zarządzenie 
to m iało chronić miasto przed licz­
nym i napadami rabunkowym i za­
równo zw ykłych rozbójn ików jak 
również feudalnych panów,, którzy 
(a szczególnie hrabia von Schlick) 
pragnęli powiększyć swoje ziemie 
na rachunek K arlovych Varów.

Pierwsze pisemne wiadomości o 
Karlovych Varach czerpiemy z ła ­
cińskiej ody na cześć miasta źródeł, 
napisanej w  połowie X V  w. przez 
czeskiego humanistę Bohuslava Łob- 
kowica z Hassensteinu. Oda ta zo­
stała później przełożona na 28 euro­
pejskich języków, ja k  również i  na 
narzecza. Istn ie je  także przekład

pozbyć choroby. Kąpiele odbywały 
się przeważnie w  domach p ryw a t­
nych, dokąd wodę przynoszono. 
Około V rz id la  by ły  jiednak zbudo­
wane specjalne zakłady kąpielowe, 
drewniane, oddzielne dla kobiet, 
oddzielne dla mężczyzn i  oddzielne 
wspólne kąpielisko dla ubogich.

Normalnemu rozw ojow i miasta, 
którego woda coraz bardziej znaną 
się stawała w  Europie, przeszka­
dzały jednak liczne k lęski żyw ioło­
we i wojny. Położone w  głębokiej 
dolinie, miasteczko skupia się na

z losem i  c ie rp liw ie  znoszący jego 
przeciwności, zbuntow ali się ty lko  
raz, k iedy w  rolru 1635 oddział ra j-  
terów, niezadowolonych z łupu i  
pragnący się zemścić na mieście, 
zaczął kam ieniam i zasypywać otwór 
Vrzid la. Wówczas oburzeni miesz­
czanie siłą odparli ra jta rów .

Miasto n ie  zostało zupełnie z ru j­
nowane ty lko  dzięki temu, że obie 
strony nieprzyjacie lskie uznawały 
wolność leczenia się w  K arlovych 
Varach. O ficerowie, więc, w rogich 
a rm ii przy w jeździe do miasta, m u­
sie li deponować broń, k tó ra  im  by­
wała zwracana p rzy opuszczeniu 
miasta. V rz id lo  w ięc stało się wów ­
czas niejako symbolem pokoju.

Pomimo tych klęsk i  nieszczęść 
miasto jednak rośnie. W X V I I I  w. 
karlovarsk i lekarz D avid Becher, 
nazwany później ka rlova rsk im  H i- 
pokratesem po raz p ierwszy doko­
nał analizy chemicznej wody zdro­
jowej' i  na podstawie te j analizy za­
le c ił picie wody bezpośrednio przy 
źródle, a n ie  ja k  dotychczas w  do­
mu. Poza tym  opracował metody 
leczenia różnych chorób, opisał u- 
jemne reakcje występujące często 
podczas kurac ji, wreszcie pierwszy 
podał p ro jekt wyciągania z wody 
V rzid la słynnej później ka rlova r- 
skiej soli.

Szczególny wzrost miasta datuje 
się dopiero od ch w ili przeprowa­
dzenia do n iego 'ko le i, czyli od ro ­
ku 1852.

W latach 1892 — 98 powstaje je ­
dna z najciekawszych i  najbardziej 
reprezentacyjnych budow li miasta, 
słynna M łyńska Kolumnada, dzieło 
architekta Z itka, tego samego, k tó ­
ry  budował w  Pradze gmach Na- 
rodniho D ivadla. Podobnież ja k  i 
teatr, kolumnada jest zbudowana w 
sty lu korynckim . W końcu X IX  st. 
powstaje na jp iękn ie jszy zakład ką­
pielowy, tak zwane Cisarzśke Łaź­
nie, wspaniały hotel Pupp, miesz­
czący 500 pokoi, szereg w i l l i  p ry ­
watnych i tzw. lazenskych domów, 
czyli domów kuracyjno-wypoczyn- 
kowych. W roku 1907 na najwyższm 
wzgórzu dominującym nad miastem 
zostaje wzniesiony monumentalny 
hotel Im perial, obecnie sanatorium. 
Jednocześnie miasto buduje liczne 
zakłady lecznicze, szpitale, itp .

Ciekawa jest statystyka odwie­
dzin Karlovych Varów. Dla 
przykładu ty lko  k ilk a  cy fr: w  

roku 1800 odwiedziło miasto 774 ku ­
racjuszy, zaś w  roku 1900 —■ 50 ty ­
sięcy. W roku 1912 —• przez miasto 
przepłynęło 200.000 kuracjuszy i  tu ­
rystów. . .

O tym, k to  byw ał w  Karlovych 
Varach i  ja k  byw ał można opowia­
dać nieskończenie wiele. K ro n ik i 
miasta ob fitu ją  w  opisy wspania­
łych zajazdów głów  koronowanych,

Gmach G alerii Sztuki

stosunkowo wąskim  paśmie nad­
brzeżnym Teplej. N ic więc dziwne­
go, że powodzie, a było ich w  histo­
r i i  miasta kilkanaście, ka tastro fa l­
nie niszczyły uzdrowisko, zmywając 
domy i  urządzenia kąpielowe. W ro ­
ku 1604 miasto praw ie całkowicie 
s traw ił pożar. W k ilk a  la t potem, 
gdy miasto zaczęło się dźwigać i  
odbudowywać, wybuchła niszczy­
cielska 30-letnia wojna. Pomimo l i ­
stów ochronnych, różnych p rzyw i­
lejów, chroniących miasto itd . 
K r lo v y  V a ry  byw ały napadane i 
rabowane, nakładano na nie kon ­
trybucje, gnębiono kwaterunkam i. 
Mieszkańcy, zazwyczaj: godzący się

Krótkie spięcia

Słownik watykański
Są rozm aite , ja k  w iadom o, na  

św iecie s ło w n ik i językow e, k tó re  
zn a jd u ją  się stale in  s ta tu  na- 
scendi. To znaczy, że ustaw iczn ie  
są one uzupe łn iane, ja ko  że p rze ­
cież ję z y k  jes t czymś żyw ym  
i  p łyn n ym , oraz podlega jącym  
na jrozm a itszym  p ra w o m  ew o lu ­
cy jn ym .

Is tn ie je  w ięc n a p rzyk ła d  —  
m iędzy w ie lo m a  in n y m i —  s łyn n y  
s ło w n ik  A k a d e m ii F rancu sk ie j, 
n ie  is tn ie je  na to m ia s t. ciągle je ­
szcze s ło w n ik  po lsk i, m im o że ju ż  
dawno zostało pow iedziane, iż  
„P o lacy  n ie  gęsi, też sw ó j ję zyk  
m ają “  —  a is tn ie je  rów n ież  
i  s ło w n ik  w a tyka ń sk i.

Tak. Bo trzeba  o ty m  w iedzieć, 
że W atykan , pos ługu jący  się zaw ­
sze łac iną, m u s i dbać o to, aby  
wsze lakie nowoczesne te rm in y  
językow e uzyska ły  w  te jże łac in ie  
sw ó j na le ży ty  odpow iedn ik . Spe­
c ja lna  w ięc kom is ja  ję zykow a  z a j­
m u je  się red a kc ją  owego s ło w ­
n ik a  i  osta tn io  zna laz ła  odpo­
w iedn ie  ła c ińsk ie  okreś len ia  d la  
następu jących w yrazów , po ­
wszechnych ju ż  w e w szys tk ich  
językach :

N a p rzyk ła d  —  bom ba atom owa. 
A  w ięc bom ba atom ow a została  
określona w  s ło w n ik u  w a ty k a ń ­
sk im , ja k o : „G lobus  atom ica v i  
displodens“ , co tłum a czy  się, ja ko : 
„K u la  ro z la tu jąca  się p rzy  pom o­
cy s iły  a tom ow e j“ . W cale udatne  
określen ie !

D a le j znaleziono odpow iedn ik  
d la  rad ia . O tóż  ,rad io  (tzn. n ie  
apara t ra d io w y , lecz rad io  ja ko  
tak ie ) po łac in ie  nazyw a się ta k : 
„N u n tiu m  pe r aetherias undas 
m issum “  —  czy li: „W ieść, p rze ­
syłana fa la m i e te ro w ym i“ .

No i  wreszcie, co na jciekaw sze, 
kom is ja  s ło w n ikow a  u s ta liła  n a ­
zwę łac ińską  d la  s łow a  —  k o m u ­
nista .

K om u n is ta  ted y  nazyw a się w  
ten sposób: „A eq ua nd o rum  bono­
ru m  fa u to r“ , co tłum aczy się ja ­
ko: „C z łow iek , dążący do dokona­
n ia  rów nośc i dóbr“ .

P om im o w ięc p o lity k i w a ty k a ń ­
sk ie j, w a lczące j stale z postępo­
w y m i ru ch a m i p o lity c z n y m i i  spo­
łecznym i św ia ta , pom im o eksko­
m u n ik i kom un is tów , kom is ja

s ło w n ika  w a tykańsk iego  doszła 
do przekonan ia , że okreś lić  kom u­
n is ty  n ie  m ożna inaczej, ja k  ty lk o  
p ra w d z iw ie  i  sp ra w ie d liw ie .

Jest to w ięc d ro bn y  w praw dzie , 
ale cha rak te rys tyczny , a zapewne 
i  m im o w o ln y , ho łd , oddany w ie l­
k ie j, chociaż zw a lczane j przez sie­
bie ide i.

O kazu je  się zatem, że naw et 
i  W a tyka n o w i ud a ją  się czasami 
sp ra w ie d liw e  posunięcia. Chociaż­
by ty lk o  w  s ło w n iku .

N ie ja k i X .

Kronika kulturalna Wrocławia
W R O C Ł A W , (gg) W  w ie lk im  s tu ­

d io  ro z g ło ś n i w ro c ła w s k ie j  o d b y ł 
s ię  k o n c e r t  m u z y k i o rg a n o w e j 
w  w y k o n a n iu  p r o l .  O ć w ie ji .  W  p r o ­
g ra m ie  te g o  k o n c e r tu  b y ła  s ły n n a  
s y m fo n ia  W id o ra .

0 W  H a l i  L u d o w e j o d b y ły  s ię  
w y s tę p y  re g io n a ln y c h  ze s p o łó w  lu ­
d o w y c h . “B o g a ty  p ro g ra m  a r t y ­
s ty c z n y  z a w ie ra ł ta ń c e  i  p ie ś n i 
re g io n a ln e .
0 W y s ta w a  o b ja z d o w a  „Ś lą s k  

w  p ra d z ie ja c h  P o ls k i“ , k tó ra  p o ­
c z y n a ją c  o d  W ro c ła w ia  o d w ie d z i 
w s z y s tk ie  p o w ia to w e  m ia s ta  D o l­
n eg o  Ś ląska , p os ia d a  b o g a te  e k s ­
p o n a ty  z z a k re s u  h is t o r i i ,  n a d  
k tó r y c h  w y b o re m  c z u w a ł p ro f .  
e k s p o n a ty  z z a k re s u  h is to r i i ,  n a d  
k tó r y c h  w y b o re m  c z u w a  p ro f .  
J a m k a . W  12 o s z k lo n y c h  s k ła d a ­
n y c h  g a b lo tk a c h  p o k a z a n e  zos taną  
p rz e d m io ty  p och o d zące  z w y k o p a ­
l is k  ja k  u r n y ,  n a c z y n ia , b ro ń  
i  n a rz ę d z ia  p re h is to ry c z n e . D la  

. u z u p e łn ie n ia  d o d a n y c h  zo s ta n ie  8 
w ie lk ic h  t r ó jb a r w n y c h  ta b lic ,  i l u ­
s tru ją c y c h  ż y c ie , w ie rz e n ia  i  o b y ­
c z a je  d a w n y c h  m ie s z k a ń c ó w  D o l­
nego  Ś ląska . W y k o n a n ie  ta b lic  p o ­
w ie rz o n o  w ro c ła w s k im  p la s ty k o m  
K a m iń s k ie m u  i  Ł a ń c u c k ie m u . R u ­
ch o m a  w y s ta w a  z a w ie ra ć  b ę d z ie  
o p ró c z  te g o  sze reg  w y k re s ó w , m a p

d o k u m e n tó w  i  m o d e li,  k tó r e  z b liż ą  
l ic z n y m  rze szom  z w ie d z a ją c y c h  
nasze p ra d z ie je .

•  Z e s p ó ł a r ty s ty c z n y  C e n tra l­
nego  D o m u  K u l t u r y  Z w . Z a w . P ra ­
c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  B u d o w la n e ­
go  w  W a rs z a w ie  o d b y ł tu rn e e  po  
w o je w ó d z tw ie  d o ln o ś lą s k im , w y ­
s tę p u ją c  w e  w s z y s tk ic h  z a k ła d a c h  
p ra c y . W e W ro c ła w iu  a m a to rs k i 
ze spó ł te n , s k ła d a ją c y  s ię  z szo­
fe ró w , m u ra rz y ,  ś lu s a rz y , s z tu k a ­
to ró w  i  in n y c h  w y s tą p i ł  w  ś w ie t­
l ic y  P a ń s tw o w e j F a b r y k i  W a g o ­
n ó w .

0  E k s p o n a ty  z d z ia łu  h is to ry c z ­
nego  W y s ta w y  Z ie m  O d z y s k a n y c h  
p rz e ję ło  M u z e u m  H is to ry c z n e  w e  
W ro c ła w iu . Je d n a  część zo s ta ła  
ju ż  p rz e w ie z io n a , re sz ta  zaś po  
p rz e p ro w a d z e n iu  p ra c  k o n s e rw a ­
to r s k ic h  zo s ta n ie  w y s ta w io n a  w  
s p e c ja ln ie  n a  te n  c e l p rz y g o to w a ­
n e j s a li.
0 Z w ią z e k  L ite r a tó w  w e  W ro ­

c ła w iu  z o rg a n iz o w a ł o s ta tn io  w ie l ­
k ą  A k c ję  U p o w s z e c h n ie n ia  L i t e r a ­
tu r y .  A k c ja  ta  p rz e w id u je  szereg 
w y ja z d ó w  c z ło n k ó w  Z w . L i t .  z o d ­
c z y ta m i d o  m ie js c o w o ś c i p r o w in ­
c jo n a ln y c h . D o  te j  p o ry  w  a k c j i  
w z ię l i  u d z ia ł l i t e r a c i  w ro c ła w s c y : 
Ł o ś , G iż y c k i,  P ie rz c h a ła , O s ta ń k o - 
w ic z  i  Z e le n a y .

książąt k rw i, słynnych dowódców, 
lum inarzy nauki i  pióra. Wspomi­
nają nawet o przybywających na 
kurację pieszo z Polski k ilk u  bied­
nych Żydach... N iezm iernie cieka­
we są opisy uroczystości, zabaw 
i licznych imprez rozrywkowych, 
urządzanych bądź przez samych ty ­
tułowanych kuracjuszy, bądź też 
przez miasto: ku  ich ' czci, oraz opisy 
ich leczenia się na „wodach“ . W al- 
lenstein np. przybył do K arlovych 
Varów w  towarzystw ie św ity, ja ­
dącej na 800 koniach. Za świtą tą 
jechała domowa kapliczka, apteka, 
kuchnia, buchalteria, sztab pisarzy, 
kelnerzy, własna pra ln ia, własna 
jatka, karczma itd . Oczywiście o 
prawdziwym  leczeniu się w  takich 
warunkach n ie  mogło być mowy, 
gdyż pobyt tak ie j osobistości za­
zwyczaj zam ieniał się w  szereg za­
baw, bali, przyjęć i w idow isk.

W roku 1695 by ł w  K arlovych Va­
rach August I I  Mocny, k tó ry  do 
kąp ie li chodził pod ekskortą 700 
żołnierzy. Na Starej Łące (obecnie 
ulica, dawniej plac rozrywkowy) 
k ró l kazał wznieść a ltanki, do k tó ­
rych zostały przeprowadzone urzą­
dzenia wodotryskowe. K ró l zaba­
w ia ł się napędzaniem strachu k a r­
lovarskim  mieszkankom, które 
przychodziły na Starą Łąkę potań- 
czyc, przez niespodziane oblewanie 
ich wodą.

Większość kuracjuszy przyjeżdża­
ła jednak z zamiarem poważnego 
przeprowadzenia ku ra c ji. Wśród 
nazwisk na jbardzie j u trw a lonych w 
pamięci miasta figu ru ją  takie  jak: 
Goethe, k tó ry  tu  b y ł 13 razy, Schil- 
Ier) _ Beethoven, L ist, Brahms, Pa­
ganini, Grieg, Turgieniew, Gończa- 
row, Gogol, Leibnitz, Hum boldt, 
Chateaubriand i  w ie lu  innych w y­
b itnych poetów, pisarzy, uczonych 
i  muzyków.

Nas zainteresują przede wszyst­
k im  polskie nazwiska:. A  zatem m ia­
sta Vrzicfla odw iedzili Ignacy K ra ­
sicki, Ju lian  Ursyn Niemcewicz, Jan 
P. Woronicz, Kazim ierz Brodziński, 
A nton i Edward Odyniec, Adam M ic­
kiewicz, F ryde ryk  'Chopin, Ignacy 
Paderewski. M ickiew icz przyby ł do 
K arlovych Varów w  roku 1829, dnia 
24 lipca i  zatrzym ał się w  domu 
„iPod b ia łym  Łukiem “ . Wiadomo 
jest, że w  czasie swego pobytu i  ku ­
rac ji w  K arlovych Varach M ick ie­
wicz spotykał się z czeskimi i  sło­
w ackim i poetami i  lite ra tam i, szcze­
gólnie zaś ze znanym czeskim bu­
dzicielem Wacławem Hanką, k tó ry  
nawet pros ił M ickiewicza o napisa- , 
nie dram atu z czasów busyckich.

Pom nik A. M ickiewicza do roku 
1939 znajdował się w  Karlovych Va­
ra d ! w  pobliżu hotelu Richmond. 
N iemcy jednak, po zajęciu Czecho­
słowacji, przystąp ili do niszczenia 
ku ltu ra lnych  pamiątek czeskich; ich 
los podzieliło i  popiersie naszego 
Wieszcza. A le  na jesieni ubiegłego 
roku staraniem M ie jsk ie j Rady Na­
rodowej i  bardzo aktywnego Towa­
rzystwa P rzyjaźni Czesko-Polskiej

w Karlovyeh Warach, now y pom- 
nik-popiersie naszego poety został 
umieszczony na dawnym miejscu. 
Również jeden z domów ku ra cy j­
nych został przem ianowany na dom 
pod nazwą „M ick iew icz“ . Spotkać 
tam można również i  inne domy 
noszące polskie nazwy, a więc 
„W arszawa“ , „Paderewski“ , „L a - 
b ieki“ , „C hop in“ . Tablica pam iątko­
wa ku czci Chopina, k tó ry  odwie-

Widok K arlovych Varów  
(pocz. X V I I  w)

dził miasto w  sierpniu 1835 r. i 
mieszkał w  hotelu „Pod złotą różą“ , 
w idn ie je  wmurowana w  skałę na 
jednej z leśnych ścieżek za hotelem 
Pupp. Zachowało się w ie le innych 
polskich napisów na skałach, a 
szczególnie dużo ich  jest w  małej 
kapliczce ko ło  hotelu Pupp, gdzie 
są również liczne polskie ex-vota.

A teraz jeszcze k ilk a  słów o sa­
mych zdrojach i  ich w ykorzy­
staniu. Uzdrowisko posiada 16 

cieplic, k tó rych  tem peratura waha 
się od 16 do, 73° C. Według ogólnie 
przyjętego podziału są one rozróż­
niane jako alkaliczno-salinowo-sol- 
ne, albo glaubersko-słome. Poza tym  
posiadają K arłow e V ary źródła 
żelaziste, zawierające węglan żelaza 
i surowy kwas siarkowy. Wszystkie 
cieplice karlovarskie  biorą początek 
z tak zwanej „ka rlow arsk ie j szcze­
lin y  cieplic“ , k tó ra  przebiega 1.800 
m. głęboko pod miastem w  k ie run ­
ku NNW-SSO. Ż-ródła te są pocho­
dzenia wulkanicznego.

Najpotężniejszym zdrojem  jest 
Vrzid lo, nadające uzdrow isku cha­
rakterystyczne piętno. Gejzer ten, 
w ytrysku jący na wysokość 10—12 
metrów, ma wdajność 2.000 litró w  
wody na m inutę i  ciepłotę 73° C. 
Na swej drodze ku  powierzchni 
ziemi przebija, po w yjśc iu  z po­
kładu pierwotnego, przeszło 10-cio 
m etrowej grubości skorupę zdro jo­
wą, przedstawiającą s ta laktyt sk ry ­
stalizowanego węglanu wapnia z do­
mieszką węglanu żelaza. Na tej 
skorupie zdrojowej leży znaczna 
część uzdrowiska.

Pozostałe źródła o ogólnej w yd a j­
ności 200 litró w  na m inutę, używa­
ne są raczej ty lko  do picia, z w y ­
ją tk iem  Zamkowego, którego woda 
wykorzystywana jest dla inhalacji.

Zdroje te zostawały odkrywane 
stopniowo, często przy pracach me­
lio racyjnych w  mieście, często p rzy­
padkowo. Źródło Skalne np. odkry­
to po jednej z licznych powodzi, 
które naw iedziły miasto, k iedy wo­
dy rozm yły skały w  tym  miejscu, 
gdzie w łaśnie mieściło się źródło. 
A tak i naprzykład zdró j Rynkowy 
n i z tego n i z owego sam się obja­
w ił, 'w y try s k u ją c  w  końcu ubiegłego 
stulecia w  domu pewnego szewca.

Skład chemiczny wody zdrojowej 
jest m niej więcej jednakowy; róż­
nią się one między sobą jedynie cie­
płotą, i  w  związku z tym  zawar­
tością gazów szlachetnych, dw utlen­
ku węgla i. emanacją.

K arlovarskie  wody są stosowane 
przede wszystkim  przy chorobach 
żołądka, ja k  nieżyty, nad i  niedo- 
kwaśność, choroby je lit, w rzody na 
dwunastnicy, n ieżyt je lit  grubych, 
zaparcie, choroby wątroby, zapa­
lenie dróg żółciowych, kamienie 
żółciowe, choroby śledziony, nerek 
i narządów moczowych, choroby 
przemiany m aterii, wreszcie choro­
by' skry, egzema, świerzb itd .

P omimo, że K a rlovy  V ary n ie  są 
miastem rozrywkowym , kura ­
cjusze, przybywający na lecze­

nie i  turyści, zna jdują oprócz 
pierwszorzędnie urządzonych i  w y ­
godnych domów wypoczynkowych, 
także szereg rozrywek. Pom ijając 
już piękno spacerów w bliższe i dal­
sze okolice miasta, w  samym m ie­
ście nie brak urozmaicenia: jest 
więc tea tr czynny przez cały rok, o 
bardzo urozmaiconym program ie 
(wystawia się także sztuki polskie), 
trzy  kina, n ie  licząc k ina na łące, 
gdzie odbywa się tradycy jny  Festi­
w a l F ilm ow y w  sierpn iu każdego 
roku, jest sala koncertowa, b ib lio ­
teka, muzeum, stała wystawa wzor­
ków p rodukc ji fab ryk  zachodniej 
Czechosłowacji, s łynnej ze swych 
wyrobów porcelanowych, ceramicz­
nych i  sztucznej b iżu terii, istnieją 
ko rty  tenisowe, pole wyścigowe o- 
raz liczne k lu by  i towarzystwa, ja k  
Towarzystwo Przyjaźn i Czechosło- 
wacko-Radzieckiej, A lliance F ran­
çaise, Am erican Club i  założone w  
ubiegłym  roku Towarzystwo P rzy­
jaźni: Czeskosłowacko -  Polskiej.
Przy okazji k ilk a  słów o tym  Towa­
rzystwie. Założone w  roku ub ie­
głym, liczy obecnie ponad 300 
członków, posiada własną, choć 
skromną, bibliotekę, nawiązało oży­
wione kon takty z centralą i  oddzia­
łam i Towarzystwa Polsko - Czeskie- 
-go w Polsce (Katowice, Poznań, To­
ruń). Prezesem jest d r Józef Nosek, 
w ie lk i p rzyjacie l Polski i  Polaków, 
prawdziwy sp iritus movens Towa- 
rzvstwa. Towarzystwo posiada w ła ­
sną siedzibę w  hotelu Slovansky 
dum i  zbiera się co tydzień. Na ze­
braniach tych zostają wygłaszane 
refera ty i odczyty na tematy po l­
skie, odczytuje się u tw ory polskich 
autorów dawnych i współczesnych, 
często występują przebywający na 
leczeniu Polacy, przyjeżdżają z Pra­
gi i  innych m iast czeskich specjal­
nie zapraszani prelegenci. Wymienię 
tu  chociażby nazwisko prof. dr. 
Mariana Szyjkowskiego, profesora 
Uniwersytetu Karo la IV  w  Pradze 
i  prof. dr. Ignata Hanusza, b. lekto­
ra języka czeskiego w  Poznańskim 
Uniwersytecie, założyciela licznych 
polsko -  czeskich i czesko - polskich 
k lubów  przed wojną. Ten ostatni w 
związku z rakiem  M ickiew iczow­
skim w ygłosił niedawno bardzo cie­
kawy odczyt o naszym Wieszczu.

HELENA BYCHOW SKA

0 Szymonie Konarskim
H e n ry k  M ośc ick i: Szym on K o n a r­
s k i W arszaw a 1949 P aństw ow y  
In s ty tu t W ydaw n iczy

Z k a lw iń s k ie j rodz iny , liczące j 
w śród  sw ych przodków  n ie ­
jednego pod różn ika  po E u ro ­

p ie  („p e ry g ry n a n ta “ ), syn o fice ra  
walczącego w  kam p an i 1792 w  
In s u re k c ji K ośc iuszkow sk ie j, a 
potem  sędziego, Szym on K o n a rs k i 
(u rodzony w  ro k u  1808) odebra ł 
w yksz ta łcen ie  staranne. W ła d a ł 
dobrze ję zyk iem  fra n c u s k im  i  n ie ­
m ie ck im , pó źn ie j ang ie lsk im  i  ro ­
sy jsk im , w y ró ż n ia ł się w iadom o­
śc iam i z geogra fii, h is to r ii,  m a te ­
m a ty k i, rysow a ł, p isa ł w iersze, 
g ra ł na flec ie . W stąp iw szy do 
w o jska  w  19 ro k u  życ ia  (1826) 
w a lczy ł w  P ow stan iu  L is to pa do ­
w ym , o trz y m a ł nom inac ję  na po d ­
po ruczn ika , odznaczył się ja k o  
n iezm ie rn ie  d z ie ln y  o fice r w  kam ­
p a n ii lite w s k ie j.  Po upadku  Po­
w stan ia  i  dw um iesięcznym  p o ­
chodzie przez N iem cy u d a ł się na  
em igrację  do F ra n c ji,  gdzie w raz  
z tysiącem  tow arzyszy zna laz ł się 
w  zakładzie  („de po t“ ) w  Besan- 
con. Z ak ła d  ten  b y ł czymś po ­
średn im  m iędzy obozem in te rn o ­
w anych  ,a koszaram i „P om iesz­
czeni w  obozach“ , pisze H e n ry k  
M ośc ick i pow stańcy „ ż y l i  trybem  
w o jskow ym , w  oczek iw an iu  na 
spodziewane u tw o rzen ie  re g u la r­
nych  fo rm a c ji m il ita rn y c h  p o l­
skich . N adzie je  te je d n a k  s taw a­
ły  się coraz n ik le jsze , a stosunki 
w  zakładzie  besancońskim  coraz 
uciąż liw sze“ . W  ty c h  w a run kach  
je d n i uchodźcy . w d a li się w  sprze­
czk i po lityczne , sw a ry  i  in try g i;  
in n i rozpoczę li pracę sam okszta ł­
ceniową w  T ow a rzys tw ie  Z je d n o ­
czenia B ra te rsk iego  i  T ow a rzys t­
w ie  W zajem nego Oświecenia. Szy­
m on K o n a rs k i na leża ł do te j d ru ­
g ie j g rupy, s tu d io w a ł p iln ie  dzie­
ła  fra n cu sk ich  teo re tyków  socja­
liz m u  u top ijnego : Babenfa , S a in t- 
Sim ona, F ou rie ra , B abe t‘a i  in ­
nych. B y ł to, ja k  się zdaje, okres 
k ry s ta lizo w a n ia  się ra d yka ln ych  
poglądów  Szym ona Konarsk iego , 
k tó ry  co p raw da  jeszcze przed po ­
w stan iem , w  1827 ro k u  za w a rł w  
w o js k u  znajom ość z na s tro jo nym  
ju ż  w te d y  ra d y k a ln ie  W ojciechem  
Daraszem. W  r. 1832 re w o lu c jo n i­
sta i  p a trio ta , w yc iąga  K o n a rsk i 
ze sw ych przekonań w n io s k i ko n ­
k re tne , p ra k tyczn e : zosta je ko n ­
sp ira torem . Z ap isu je  się do ta jn e j 
o rg an izac ji karbonariuszów , tw o ­
rzące j się w e w ną trz  is tn ie ją c e j w  
Besancon loży w o ln o m u ra rsk ie j. 
K arbonariusze, c z y li w ęglarze g ło ­
s il i w a lkę  z despotyzm em , wstecz- 
n ic tw em , p rz y w ile ja m i i  przesą­
dam i. W  ty m  w łaśn ie  czasie o r ­
ganizacje rep u b lika ń sk ie  we F ra n ­
c j i  p rzyg o tow a ły  w yb uch  powsze­
chne j re w o lu c ji eu rope jsk ie j, 
chcąc oba lić  rządy  k ró la  L u d w i­
ka  F ilip a  we F ra n c ji, oraz wszcząć 
pow stan ie w  Niem czech, W ło ­
szech i  Polsce. W ypraw a  p a r ty ­
zancka do P o lsk i, pod dowódz­
tw em  p ik . Józefa Z a liw sk ie go  
m ia ła  os łon ić  Europę zachodnią  
przed in te rw e n c ją  carską. W  osta t­
n ie j c h w ili re w o lu c jo n iśc i f ra n ­
cuscy od roczy li w ybuch , ze w zg lę ­
du na niedostateczność p rzygo to ­
w ań  —  lecz Z a liw s k i, m im o to, 
w yru szy ł. K o n a rs k i p rzy łą czy ł się 
ja ko  och o tn ik  do te j a k c ji i  w  
lu ty m  1833 podążył do k ra ju . O 
głodzie i  chłodzie, gdzie niegdzie  
wspom agany przez w ęg la rzy  n ie ­
m ieck ich , d o ta rł do s tron  ro d z in ­
nych , lecz przekonaw szy się o 
bezskuteczności a k c ji, m us ia ł 
przekroczyć gran icę p ruską. R ó­
wnocześnie sam Z a liw s k i dostał 
się do austriack iego w ięz ien ia , a 
26 pa rtyza n tów  padło w  walce, 
lub  zginę ło od k u l ca rsk ich  czy 
stryczka.

K o n a rs k i w yn ió s ł z te j w y p ra ­
w y  n ie  zniechęcenie do w a lk i re ­
w o lu c y jn e j, lecz przekonan ie  —  
o konieczności rozum nego je j  
przygotow ania . „T rzeba  b roń  w e ­
sprzeć m yś lą “  m ó w ił. „Z a n im  
broń po chw yc im y do rę k i, trzeba  
poczuć i  w iedzieć w  ja k ie j m y ś li 
ch w y ta m y za b ro ń !“  O siad ł n a j­
p ie rw  w  B e lg ii, gdzie zarab ia ł grą  
na flec ie  po restau rac jach  i  ze­
ga rm is trzów  s tw em ; po tem  Rada 
P olaków  w  S z w a jc a rii sp row adzi­
ła  go do B ienne. I  tu , na tu ra ln ie , 
znów  wszedł do o rg an izac ji. P rz y ­
ję to  go do g ru p y  M ło d e j P o lsk i, 
k tó re j celem by ło : „o b a lić  c iąg­
n ien ie  korzyśc i cz łow ieka  z czło­
w ieka , p rzyw o ła ć  w szys tk ich  lu ­
dz i do ich  godności, do wolności, 
do rów ności p ra w  po lityczn ych “ . 
W  ro k u  1834 bierze znów K o n a r­
sk i ud z ia ł w  w y p ra w ie  sabaudz­
k ie j, k tó ra  m ia ła  oba lić  despoty­
czne rządy k ró la  K a ro la  A lb e rta , 
p ro to p la s ty  dyn as tii, panu jące j 
we W łoszech aż do r. 1945. A le  
w y p ra w a  ta  n ie  uda ła  się, w s k u ­
tek n iedo łęstw a dow ódcy gen. 
R am orina. K o n a rs k i m us ia ł się 
więc u k ry w a ć  pod nazw isk iem  
„S im o n  K on a r, a r ty s ty  . . .  m u zy­
ka, urodzonego we F ra n k fu rc ie “ . 
P racow a ł tu ta j w  fab ryce  zegar­
ków , a ja k  w yzn aw a ł w  lis tach  
„pa trzą c  na szczęście lu d u  szw a j­
carskiego n ie je dn ą  noc p rzep ła ­
kałem , m yśląc, że tego w  m o im  
k ra ju  n ie  m a.“

A le  ten  sz lachetny m arzyc ie l 
b y ł także  —  i  nade wszystko  — 
cz łow iek iem  czynu. Siedzieć z za­
łożonym i rękom a, n ie  p o tra f i ł n i­
gdy. I  s tyczn ia  1835 ukaza ł się 
p ie rw szy  num er dw u tygo dn ika  
radyka lnego „P ó łnoc“ , „po św ię ­
conego szczęściu lu d ó w  północno  
w schodn ich“ . P ism o to redagow ał 
K o n a rs k i w spó ln ie  z Janem  Czyń- 
sk im . W  a rty k u le  re d a kcy jn ym  
zaznaczono, iż d w u ty g o d n ik  stać 
będzie z da la  od w aśn i em ig ra ­
cy jn ych , k tó re  w  ty m  samym  
m n ie j w ię ce j czasie ta k  zasmuca­
ły  M ick iew icza . Zw racano się na ­
tom ias t bezpośrednio do lu dó w : 

„B ra c ia  nasi jęczą w  n iew o ­
li ,  ciem ności, w  nędzy. K n u t  
k ró lu je  nad brzegam i N ew y i 
W is ły ; k rew , pot, użyźn ia ją  
ziem ie, gdzie po w in na  pano­
wać swoboda. Ten stan prze­
c iw n y  na turze, zniew ażający  
godność ludzkości, n ie  może 
się ostać.“

A le , ja k  pisze p ro f. M ośc ick i, 
„p ra ca  w  re d a k c ji n ie  m og ła za­
spokoić żyw io łow ego tem pera­
m en tu  K onarsk iego . R w a ł się do 
a k c ji czynnej, do no w e j p a r ty ­
zan tk i. N a próżno C zyńsk i odw o­
dz ił go od tego . . .  w skazu jąc na

czujność ta jn y c h  agentów p o lic j i 
ca rs k ie j“ . Szym on K o n a rs k i na ­
w iąza ł s tosunk i z now ą organ iza- 
cją , „D z ie c i L u d u  P olsk iego“ . N ie ­
spodziewanie aresztow any przez 
p o lic ję  francuską , zosta ł w y d a lo ­
n y  do A n g lii.  A le  tra k to w a ł ten  
epizod ju ż  ty lk o  ja ko  etap na 
drodze do k ra ju . W  czerw cu 1833 
p rz y b y ł do B ru k s e li, gdzie z ra ­
m ie n ia  re w o lu c jo n is tó w  po lsk ich  
(Le lew ela, W incentego T y s z k ie w i­
cza i  K onstantego Zaleskiego) 
o trzym a ł m is ję  kon sp iracy jn ą  w  
P o l s c e W  m yś l o trzym anych  
wskazów ek m ia ł ,,po łączyć ta jne  
z w ią z k i po lityczne  o zasadach de­
m okra tycznych , dążące do n ie ­
podleg łości P o lsk i; pozyskać dla  
re w o lu c ji lud , p rzy ' pom ocy d ro b ­
n ie jsze j sz lach ty  i  duchow ieństw a ; 
grom adzić broń, zebrać w iadom o­
ści o m a ją tka ch  i  dochodach k a ­
p ita lis tó w “ . O pa trzony fundusza­
m i, s zy fro w a n ym i lis ta m i i  pasz­
po rtem  na nazw isko zegarm istrza  
B u rh a rd ta  S ieversa u d a ł się K o ­
n a rs k i przez N iem cy do K ra k o ­
wa, dokąd szczęśliw ie d o ta r ł w  
lip c u  1835 r. (W o ln e .m ias to  K ra ­
ków  by ło  w te d y  pow ażnym  ośrod­
k iem  a k c ji ko n s p ira c y jn e j i  rew o ­
lu c y jn e j) . Po k i lk u  tygodn iach  
w y ru s z y ł K o n a rs k i d a le j na 
wschód.W  os ta tn ich  dn iach  lipca  
przeszedł pod B ro d a m i granicę. 
Zaczął się w  jego życ iu  osta tn i 
rozdz ia ł, rozdz ia ł dz ia ła lnośc i n a j­
gorętszej. U k ry w a ją c  się u  Ig n a ­
cego Rodziew icza, dz ierżaw cy m a­
ją tk u  Lissowo, położonego w śród  
lasów i  bagien, K o n a rs k i zdo ła ł 
stw orzyć potężną organ izację . „W  
n iestrudzonych  wycieczkach, n a ­
rażony ustaw iczn ie  na aresztowa­
nie, pod często zm ien ianym  na ­
zw isk iem  i  w  różnych  p rze b ra ­
n iach  doc ie ra ł do od leg łych m ie j­
scowości . . . “  N ie raz b y ł p rz y jm o ­
w a ny  n ie u fn ie , pode jrzew ano w  
n im  p ro w o ka to ra  lu b  szpiega. 
W szystkie  te trudn ośc i p rze zw y­
ciężył, o rgan izac ja  ob ję ła  3000 
osób. P o rozum ia ł się także z rew o ­
lu c jo n is ta m i ro s y js k im i i  u k ra iń ­
sk im i, d w u k ro tn ie  w y jeżdża ł do 
P etersburga, gdzie uzyska ł p rz y ­
rzeczenie u ła tw ie ń  w  po rozum ie­
n iu  z ga rn izonam i ro s y js k im i.  
Jednakże p o lic ja  carska ostatecz­
n ie  w p ad ła  na tro p  w ie lk ieg o  
konsp ira to ra . „R ysop is  i  p o rtre t 
K onarsk iego  rozesłano do w szyst­
k ic h  urzędów , badano podróżnych  
na stacjach, w  zajazdach i  res tau­
racjach. W  m a ju  1838 ro k u  n a ­
t ra f i ła  ta  ob ław a K onarsk iego  w  
W iln ie ; zdo ła ł się jeszcze w y ­
m knąć z m iasta , ale 27 m a ja  w  
Krzyżów ce, stacy jce pocztow e j 
pod W ilnem , został poznany i  a re­
sztowany.“  N a tych m ia s t zbadany  
przez w iceguberna to ra , księcia  
Trubeckiego s ta ł się o fia rą  s tra ­
sznych to r tu r ,  ale ja k  p isa ł sam 
gube rna to r „ te n  za tw a rdz ia ły  
zb rodn ia rz  n ic  n ie  w yzn a ł i  n ik o ­
go n ie  w yd a ł, z uporem  n ie w y ­
bacza lnym “ . W  w ię z ie n iu  us iło ­
w a ł ra tow ać naszego re w o lu c jo ­
n is tę  szlachetny o fic e r s traży  M i­
k o ła j K u ź m in -K o ro w a je w . Jed­
nakże, zdradzony przez jednego  
z w ięźn iów , zosta ł po r. K o ro w a ­
jem  skazany „za  zdradę św ię tych  
obow iązków  o fice ra “  na karę  
śm ie rc i przez ćw ia rtow a n ie , za­
m ien ioną  w  drodze ła s k i na  do­
żyw o tne w ięz ien ie . Tymczasem  
po w o łany  przez M ik o ła ja  I  sąd 
w o jen ny  przeznaczył K onarsk iego  
na śm ierć 26 lu tego 1839. Naza­
ju t r z  w y ro k  ten  w ykonano. „P rzez  
kordon  w o jska , n ie  zważając na  
najeżone bagnety p rze d a rł się Ro­
s jan in , A leksander. W eysztard  i  
zagarnął czapką p iasek zbroczony  
k rw ią  K onarsk iego . T łu m ,"  p o r­
w a n y  ty m  p rzyk ład em  ru n ą ł k u  
m ie jscu  stracen ia “ .

Postacią konsp ira to ra , re w o lu ­
c jo n is ty , p a tr io ty  i  m ęczennika, 
z a ję li się lic z n i h is to rycy . B ib lio ­
g ra fia  dotycząca Konarsk iego , 
obe jm u je  (w ed ług  p ro f. M ościc­
kiego) przeszło 200 po zyc ji. W iele  
gorących słów  poświęca Szym o­
n o w i a u to r  „ H is to r ii D e m o kra c ji 
P o lsk ie j“ , B o les ław  L im a n o w sk i. 
Przytacza on m. in . w iersz Sewe­
ry n a  Goszczyńskiego na cześć m ę­
czennika:
A n io ł na rodow e j s ław y
N ie  p rze jdz ie  n iem y nad  tw o ją

m ogiłą .
C h w ilę  tw e j śm ie rc i ja k  po m n ik  

pośw ięci
Z aw ies i nad n im  ja k  w ien iec te

s łow a:
O n za lu d  u m a rł. Cześć jego

pam ięci.
A le  los zdaw a ł się k rzyw d z ić  

naszego rew o lu c jo n is tę  naw e t i  
po śm ierc i. N a jcennie jsze m ate ­
r ia ły  do życ io rysu  i  dz ia ła lności 
K onarsk iego zosta ły  zniszczone w  
b ib lio teka ch  w arszaw sk ich  w  r. 
1939 i  1944. Inn e  znów dokum en­
ty  zag inę ły  w  m ieszkan iu  zasłu­
żonego b iog ra fa  K onarsk iego , 
p ro f. H e n ry k a  M ościckiego, gdy 
po P ow stan iu  p rze b yw a ł w  obo­
zie. Część tych  m a te ria łó w  oca­
la ła  częściowo d z ię k i dokonanym  
przez M ościckiego p ra co w itym  
no ta tkom .

W ybo rn y  znawca naszych dzie­
jó w  po rozb io row ych , H e n ry k  M o­
śc ick i za jm o w a ł się K o n a rs k im  ju ż  
od r. 1924, w te d y  w y d a ł p ierw szą  
o n im  książkę. Obecnie n a k ła ­
dem Państwow ego In s ty tu tu  W y­
dawniczego w yszła  k ró tk a  b io ­
g ra fia  p ro f. M ościckiego, napisa­
na jasno, ściśle, zw ięźle  bez zbę­
dnego patosu, a je d n a k  głęboko  
w zruszająca i  w ym ow na . M ościc­
k i u w y d a tn ił pog lądy K o n a rsk ie ­
go, jego dzia ła lność, zw iązan ie  z 
ca łym  współczesnym  ruchem  ra ­
d y k a ln o -re w o lu c y jn y m , zwłaszcza 
fra n cu sk im , w ło s k im  i  ro sy jsk im  
(np. z ideo log ią  dekabrystów ).

Po w yd a n e j w  ro k u  ub ie g łym  
książce W ito ld a  Łukaszew icza  
(„S zym on K o n a rs k i“  S pó łdz ie ln ia  
„K s ią ż k a “  W arszawa 1948), k tó ry  
zresztą k ilk a k ro tn ie  po w o łu je  się 
na poprzednie prace p ro f. M o ­
ścickiego  —  najnow sze w y d a w ­
n ic tw o  Państw . In s ty tu tu  W ydaw ­
niczego pow inno  spopu laryzow ać  
postać naszego rodaka, k tó ry  ode­
g ra ł w ie lk ą  ro lę  w  ro zw o ju  p o l­
s k ie j m y ś li p a trio ty c z n e j i  ra d y ­
ka ln e j, gdyż bez Szym ona K o n a r­
skiego tru d n o  sobie w yobraz ić  
E dw arda  Dem bowskiego, a także  
akc ję  „C ze rw onych “  podczas Po­
w stan ia  Styczniowego.

W ojc iech  Natanson
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Pierwszy krok teatralny Katowic
W ŁO D ZIM IER Z PERZYŃSKI: 

LE K K O M Y Ś LN A  SIOSTRA, kome- 
Państwowym Teatrze Śląskim w 
dia w czterech aktach, premiera w 
Katowicach w dniu 10. IX ., reżyse­
ria  Romana Zawistowskiego, deko­
racje i kostium y Jana Hryńskiego, 
udzia ł biorą: W ładysław Woźnik 
(Henryk Topolski), Halina Ciesz­
kowska (Helena), Roman Zaw istow­
ski (Janek Topolski), Roman H ie- 
rowski (W ładysław), L id ia  K o rw in  
(Maria), Irena Tomaszewska (Ada), 
Stanisław Winczewski (Olszewski), 
Eustachy G aw lik (Lokaj).

• W ystawiona już w  dniu 10 w rze­
śnia pierwsza prem iera nowego se­
zonu oznacza, że tea tr katow icki 
pod dyrekcją W ładysława Woźnika 
zabrał się do pracy szybko i  so­
lidn ie . Częściowe przeniesienie 
„Lekkom yślne j s iostry“  z Krakowa, 
wznowienie „Seansu“  i  przygoto­
wywane wznowienie „M akara Du- 
b row y“  stanowić będą pierwszy 
etap pracy teatru, w  czasie którego 
przygotowane zostaną sztuki w ięk-

Dawno już odczuwamy u nas po­
trzebę pisma, dającego wyraz po­
głębiającej się stale przy jaźn i po­
między narodami Czechosłowacji i 
narodem polskim . Zdawało nam się, 
że wydawcą tego rodzaju pisma 
w inno stać się Two P rzyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej. Tymczasem 
pierwsze tego rodzaju pismo przy­
szło do nas z Czechosłowacji. Jest 
to Przegląd Czechosłowacki, tygod­
nik, k tó ry  ukazuje się już od paź­
dziernika 1948 roku, ale którego 
pierwszy num er w pad ł m i w  ręce 
zupełnie przypadkiem  dopiero teraz 
Jeśli pismo to dotychczas wychodzi 
i jeś li wychodzi w  te j form ie, jaką 
ma ów num er pierwszy sprzed n ie ­
m al roku, to  trzeba powiedzieć, że 
nie jesteśmy n im  zachwyceni. Wyo­
brażaliśmy je sobie obszerniejszym 
i bogatszym. Są to cztery strony 
bieżących in fo rm ac ji politycznych, 
gospodarczych i  ku ltu ra lnych. Treść 
w zasadzie interesująca i  dobrze u- 
jęta, ale w  dużej mierze dublująca 
wiadomości, k tóre przynosi nasza 
prasa codzienna. Dodawszy do tego 
znów błędy, w ynikające z dosłowno­
ści tłumaczeń, musimy powiedzieć, 
że sprawa pisma polsko-czeskiego 
jest sprawą otwartą.

Mam y jedną dziedzinę wym iany 
ku ltu ra lne j polsko-czechosłowackiej 
gdzie stosunki są n iezw ykle oży­
wione. Jest n ią  radio. Czy w  związ­
ku z tym  nie byłoby pożądane, by 
Polskie Radio zaangażowało do 
swoich audycji wym iennych spea­
kera czeskiego, a radio czechosło­
wackie speakera polskiego? Bo do­
tychczas zapowiedzi po jednej i 
drugiej stronie pozastawiają prze­
ważnie dużo do życzenia.

Z te j samej beczki pytanie trze­
cie: czy F ilm  Polski nie powinien 
skontrolować swego tłumacza z cze­
skiego, p. Tadeusza Pigłowskiego, 
k tó ry  tłumaczy czeskiego „s tra ro -

sze i  rozpocznie się właściwa rea li­
zacja planów repertuarowych.

A le  wystaw ienie „Lekkom yślnej 
s iostry1 n ie  jest ty lk o  podyktowane 
ułatw ieniem  w  realizacji, k tó re  da­
je  gotowe już opracowanie reżyser­
skie i  opracowanie k ilk u  ró l przez 
aktorów. W okresie ożywionych dy­
skusji repertuarowych i  odzywają­
cej się często k ry ty k i naszej tzw. 
kom edii mieszczańskiej trzeba w 
n im  widzieć i  próbę Perzyńskiego 
jako autora, o. k tó rym  ostatnio sły­
szało się coraz więcej sądów lekce­
ważących lub wręcz dyskw a lifiku ­
jących. Myślę, że na tych sądach 
zaważyło znane i  przytoczone w 
„Wieczorach Teatra lnych“  jako 
maksyma zdanie Boy‘a>, k tó ry  po­
w iedział — z okazji słabej zresztą 
i  n ie trw a łe j kom edii „P o lityka “  — 
że Perzyński to ną jdobrotliwszy z 
satyryków , że jest on „n ib y  św. 
Franciszkiem z Asyżu ludzkie j g łu­
poty“ . Sugestia tego efektownego i 
trochę ironicznego powiedzonka za­
czyna ciążyć nad naszymi sądami o

stę“  na starostę, „pasekę“  na pasie­
kę, „błazna“  na błazna itd.?

*

Niem iecki m iesięcznik, poświęco­
ny sprawom k u ltu ry  Aufbau, wyda­
wany przez K u ltu rbu nd  zur demo­
kratischen Erneuerung Deutsch­
lands, swój siódmy zeszyt poświęcił 
Czechosłowacji, Zeszyt ma przeważ­
nie lite rack i charakter i prócz k ró t­
k ich omówień krytycznych przynosi 
przekłady Vanczury, Drdy, Pujm a- 
nowej, zmarłego niedawno J ilem - 
nickiego, Wolkera, St. K . Neuman- 
na, Nezvala i  Hrubiina. Całość jest 
starannie opracowana, teksty do­
brze dobrane, a m ateria ł ilus tracy j­
ny interesujący. W części pub licy­
stycznej znajdujem y k ilka  cieka­
wych wyw iadów  Stefana Herm lina 
„Tchechische Gesichter, slowakische 
Gesichter“ . Z tego a rtyku łu  jedną 
z ciekawszych jest rozmowa z ks. 
Plojharem, m in istrem  zdrowia, oso­
bistością w  Czechosłowacji bardzo 
popularną, bo przed rokiem  zamie­
szaną w  k o n f lik t  z w ładzami ko­
ścielnym i z powodu wejścia „do 
rządu kom unistów“ . Ks. P lo jhar 
nie ug ią ł się, a H arm linow i powie­
dział, m. in.: „R e lig ia  i  Kościół ko­
rzystają u nas z całkow ite j swobo­
dy. A le  Kościół, względnie n iektó­
rzy z jego przedstaw icieli, n ie  mają 
prawa pracować w  k ie runku  przy­
wrócenia pryw atnych w ie lk ich  po­
siadłości ziemskich i  trustów. Tego 
rodzaju działalność nie ma nic 
wspólnego z naszą re lig ią  i  śmieszni 
są ci, któ rzy twierdzą, że zakaz te­
go rodzaju działalności stanowi za­
mach na re lig ię “ . A  na zakończenie: 
„Jestem kato lik iem . W rządzie re­
prezentuję pa rtię  kato licką. A le  
n ik t nie dokaże tego, bym mógł za­
pomnieć nauki, k tórą wyniosłem z 
Buchenwaldu. W lu tym  1948 r. nie 
musiałem się zastanawiać, by u - 
świadomić sobie, gdzie są m oi bra­
cia“ . BOR.

Perzyńskim jako komediopisarzu. 
Proszę m i pokazać tę św iętofran- 
ciszkowską dobroć w  postaciach 
L ipowskich i  samym „szczęściu F ra ­
n ia “ , proszę m i ją  pokazać w cha­
rakterystyce rodziny Topolskich, w 
cflszewskim czy Adzie. Dobroć i  
dobrotliwość są skłonne do rozgrze­
szeń. A  czy Perzyński rozgrzesza 
L ipowskich lub Topolskich wraz z 
ich bliższym i  dalszym otoczeniem? 
Nie. W swych intencjach pisarskich 
stoi od rozgrzeszeń jak  na jdale j. 
Sądzi tych ludzi jaskrawym  odsła­
nianiem m oralnych sprężyn ich 
działania, przy czym sąd ten jest 
tym  ostrzejszy, że ciepłe spojrzenie 
poety pada na postacie Manii i  F ra­
nia, że te postacie obdarzone są 
przy tym  rysam i sympatycznymi 
(choć w  wypadku M a rii nie dość 
jasno sprecyzowanymi), kontrastu­
jącym i z otoczeniem. Iron ia  Perzyń­
skiego jest.ostrą  i  tn ie  do żywego, 
operuje często grubym  i  jaskrawym  
podkreśleniem zajmowanego przez 
pisarza stanowiska, ja k  np. w  ca­
łe j h is to r ii z Olszewskim lub w  tym  
cytacie Heleny Topolskiej z Pisma 
św.

W ydaje m i się, że sąd o dob ro tli­
wości sa tyry Perzyńskiego w yn ika 
ze sposobu grania jego komedii. K o­
medie te ob fitu ją  w  doskonały dow­
cip a w  n iew ielką dozę komizmu. 
Tymczasem ostry (chciałoby się cza­
sem nawet powiedzieć konstruowa­
ny z pasją) dowcip słowny i  sytua­
cy jny autora „Lekkom yślnej sio­
s try “  in te rp re tu je  się u nas kom icz­
nie. I  dlatego tam, gdzie w idz po­
w in ien śmiać się cicho, dyskretnie, 
jakim ś śmiechem wewnętrznym, 
k tó ry  budzi się w nas wtedy, gdy 
komedia kom ediowym i środkami 
wym ierza sprawiedliwość otaczają­
cemu nas światu, śmieje się „całą 
gębą“  ii baw i się trochę ja k  na 
farsie. I  dlatego wydaje m i się da­
le j, że Perzyńskiego należałoby g ry ­
wać dyskre tn ie j, ja kby  poważniej, z 
w ie lką  troską o po in ty  i powiąza­
nia dialogu, bez przeciągania sy­
tuacji, gestu i  m im ik i w  efekty fa r ­
sowe. Z chwilą, gdy ta zasada idzie 
w  zapomnienie, więcej się na jego 
komediach bawimy, a m nie j m yś li­
m y i  m niej wyciągamy wniosków. 
Myślę, że takiego ujęcia jego kome­
d ii domaga się nowoczesna, rea li­
styczna in terpretacja. Nie chodzi tu  
o to, bym uważał Perzyńskiego za 
w ielkiego m yślic ie la i  pisarza o 
głębokiej pasji k ry ty k i społecznej. 
Protestuję ty lko  przeciw jego rze­
komej dobrotliwości. Perzyńskiego 
grano dobro tliw ie  wówczas gdy w i­
downię zapełniała publiczność, k tó ­
ra bez dobrotliwego ujęcia jego sa­
ty ry  nie chciałaby patrzeć w  to 
zwierciadło, k tó rym  by ły  jego ko­
medie i  oglądać własny, nie u- 
szminkowany konterfekt. Dziś nato­
m iast reagujemy przede wszystkim  
na przesłanianą dobro tliw ym  ko­
mizmem g ry  ostrość jego satyry 
społecznej i  dziś m yśl nasza nie  za­
trzym u je  się na ostatnich słowach

Stanisław Winczewski 
jako Olszewski

jego sztuki, ale snuje dale j je j wą­
tek i  niedopowiedziane wnioski.

Będzie zapewne samowolą ze s tro ­
ny k ry tyka  przym ierzać jedną z 
tych dwóch koncepcji do tego, co 
zrob ił z „Lekkom yślnej s iostry“ 
zdolny i  doskonały reżyser Roman 
Zawistowski, którego Katow ice do­
brze wspominają z roku  1945 choć­
by ty lk o  za świetną „M oralność pa­
n i D u lsk ie j“ . A le  chcąc być kon­
sekwentnym trzeba sobie na tą sa­
mowolę pozwolić. Wówczas dojdzie­
my do wniosku, że przedstawienie 
katow ickie stoi pomiędzy ty m i dwo­
ma koncepcjami, przy czym wiele 
elementów przedstawienia wskazu­
je na to, że przeważa tu  ujęcie od 
strony komizmu. Spektakl ob fitu je  
w mnóstwo bardzo zabawnych mo­
mentów, raz po raz budzących na 
w idow n i pełny, prawdziw ie wesoły 
śmiech, pełne zadowolenia i  rozba­
w ienia oklaski. K to  zna inne przed­
stawienia te j sztuki, pomyśli może, 
że na jw ięcej tego śmiechu budzi 
ka ryka tu ra lnym i i  prostym i rysa­
m i kreślona postać Ady, k tóra zw y­
czajowo już grana była u  nas w 
s ty lu  jaskrawej farsy. Otóż nie. 
W idzów najw ięcej bawią postaci 
Heleny i  Olszewskiego, k tóre mo­
ra ln ie  są na jm n ie j zabawne i  co do 
których nie  jestem pewien, czy Pe­
rzyński chciałby je  w idzieć bardzo 
zabawnymi. Poza Adą najw ięcej hu­
m oru wnosi w  sztukę Janek Topol­
ski, którego popisowy cynizm u ła t­
w ia odczytywanie in te nc ji autora i 
stawia kropkę nad „d“  w  jego są­
dach o pokazanych na scenie po­
staciach oraz tworzonym  przez nie 
n iilieu , m im o że postać ta  niczym 
zasadniczym się z tego m ilieu  nie 
wyłam uje. Przeciw  hum orowi, k tó ­
ry  wnoszą te dw ie osoby, nie bro­
n im y się, ale mamy ochotę bronić 
się przede wszystkim  przed humo­
rem, k tó ry  sieje H a lina Cieszkow­
ska w  ro l i Heleny. Jej temperament 
aktorski „podniósł“  w  dużej m ie­
rze sztukę i  w yłam ał się spod kon­
t ro l i  reżyserskiej. Ona też na jw ię ­
cej nagrzeszyła w  stosunku do tek­
stu stałym  stosowaniem nieuzasad­
nionych skoków głosowych. Grze­
szyła też werwą, wyrażającą się 
niestety gestem, intonacją i  m im i­
ką, k tó re  zaczynają już u te j św iet­
nej ak to rk i przeohodziić w  szablon

i  g ie rk i obliczone na znaną je j do­
brze publiczność, k tó ra  zresztą zaw­
sze niezawodnie kw itu je  je  oklaska­
mi. Sytuacja Heleny jest ta rtu ffo w - 
ska, a świętoszkowatości n ie  ma­
n ifestu ję  się z tak im  temperamen­
tem. Po prostu wymaga znacznie 
większej czujności wewnętrznej, o-

D yr. W ładysław Woźnik 
jako H enryk Topolski

panowania nerwów i samokontroli. 
Dlatego tej in te rp re tac ji postaci He­
leny nie uważam za tra fną. Jest za 
jaskrawa, za k rzyk liw a  i  za w u lga r­
na. Po prostu za nadto farsowa, a 
to osłabia ostrze wym ierzonej w  nią 
sa tyry Perzyńskiego.

Przedstawienie, które ujrzeliśm y 
w  dn iu 10 września wymaga jeszczó 
pewnego szlifu , k tó ry  przyjdzie  nie­
w ą tp liw ie  w  miarę rozgrywania się 
sztuki i  szybko doprowadzi ją  do 
fo rm y całkowicie doskonałej. Po­
trzeba tego sz lifu  widoczna jest już 
i z tego, że' na premierze poszcze­
gólne role krzepły dopiero w  swej 
koncepcji i  wyrazie w  m iarę rozw i­
jan ia  się sztuki. Da się to zwłaszcza 
powiedzieć o Henryku Władysława 
Woźnika z bez zastrzeżeń świetnym, 
aiktem czwartym. Równe przez cały 
czas ro le da li Zawistowski, Toma­
szewska i Winczewski. Na podkreś­
lenie zasługuje tu  szczególnie ory­
ginalna ro la A dy w  in te rp re tac ji 
Tomaszewskiej, która potraktowała 
tę postać bez farsowej szarży, z u - 
m iarem i  tendencją ido głębszego 
psychologicznego ujęcia. Ubyło 
przez to łatwego komizmu sztuce, 
ale wydobyte zostały w a lory kome­
diowe postaci. W inczewski gra ł do­
skonale farsę miłości, ale mam pew 
ne wątpliwości, czy Helena mogła w

Kluby
D ziałalność K lubów  L ite rack ich  

na Śląsku rozw inęła się do te­
go stopnia, że należałoby ją 

szerzej omówić. W roku 1945 po­
wstał K lub  L ite rack i w  Katowicach, 
gromadząc w okół siebie garstkę 
m iejscowej in te ligencji. W r. 1947 
powstał drugi tego rodzaju K lu b  w 
Sosnowcu. i  w  przeciw ieństw ie do 
K lubu  katow ickiego od razu zyskał 
dużą popularność. W roku 1948 po­
wstał jeszcze jeden K lub  w  Zabrzu, 
którego początkowa działalność w y ­
glądała nieco odmiennie od obu po­
zostałych klubów. S tworzył się tam 
m ianowicie pewnego rodzaju salon 
lite rack i, bardzo ekskluzywny, dla 
wybranych, k tó rych  było  razem 
kilkunastu. W tymże samym roku 
powstał K lu b  w  Opolu, k tó ry  mimo 
szerokich planów i  dużego rozma­
chu często przeryw ał swoją działa l­
ność, a to z powodu tarć wewnętrz­
nych w  łonie jego zarządu. Wresz­
cie w  bieżącym roku powstały k lu ­
by w  Bytom iu i  Rybniku, a w  tra k ­
cie organizacji są k lu by  w  Bielsku 
i  Dąbrowie Górniczej. W dalszej 
perspektyw ie zamierza Związek L i ­
teratów  utworzyć k luby lite rack ie  
we wszystkich miastach Śląska i 
Zagłębia. Cel is tn ien ia klubów, ja k  
się powiedziało na. wstępie, by ł ści­
śle ograniczony, życie jednak i  p rak­
tyka wykazały, że zadania K lubów  
L ite rack ich  są o w ie le szersze, a 
ważność ich w  dobie ofensywy k u l­
tu ra lne j bardzo wzrosła. K luby  L i ­
terackie m usiały w  niejednym  w y- 
padku wyjść poza swoje ograniczo- 
ne kółka, poza zamknięte salony i 
brać udział w  szerokich imprezach 
św ietlicowych akademiach fabrycz­
nych 4 szkolnych. Na podstawie 
tych obserwacji możnaby podsumo­
wać b rak i dotychczasowe K lubów  
L ite rackich, a potem przejść do o- 
siągnięć. Przede wszystkim, co się 
narzucało w  oczy w  tych brakach? 
Oto mała ilość członków klubów. 
Poza jednym  klubem  w  Bytom iu, 
k tó ry  ma ich około 200, inne k luby 
posiadają ich po kilkunastu, a na j­
częściej k ilkudziesięciu. Pom inąw­
szy to, że tak i stan rzeczy jest n ie­
zdrowy i stwarza atmosferę „kó łek 
wybranych“  — przeczy to wszelkim 
zasadom stowarzyszeniowym tak 
nieodzownym do budowy socjalizmu 
w  naszym k ra ju . K luby  lite rackie  
nie po tra fiły  nie ty lko  zwerbować 
członków czynnych, ale n ie  przycią­
gnęły do siebie in te ligenc ji p racują­
cej, ja k  to by ło  w  zamiarze Związ­
ku L ite ra tów . Na Śląsku i w  Zagłę­
biu  żyje ogromna ilość in te ligen­
tów  - techników, którzy nie zajm u­
ją się sprawami ku ltu ry .

D rug im  poważnym brakiem  jest 
atmosfera klubów. W czym się o-na 
przejawia? Przede wszystkim  w 
tendencji do elitarności, do tworze­
nia  zamkniętych salonów dla bar­
dzo w ybranej publiczności.

Jeżeli chodzi o osiągnięcia k lu ­
bów, to są one duże i tu  praktyka 
pokazała, ja k  są potrzebne dla roz­
w o ju  k u ltu ry  na Śląsku. Ną czoło 
wszystkich k lubów  w y b ił się tu ta j 
K lu b  L ite rack i w  Sosnowcu, k tó ry  
ma poza sobą 80 w ieczorów^ Tema­
tam i, poruszanymi na tych wieczo­
rach poza lite ra tu rą , by ły  zagadnie­
n ia  teatru, muzyki, p lastyki, f ilm u  
a nawet biologii, f iz y k i i  nauki m ar­
ksizm u i  lenin izm u. Przez K lub  so­
snowiecki p rzew inę li się n a jw y b it­
n ie js i ludzie pióra, znawcy m uzyki, 
tea tru  i  sztuk plastycznych. Gościli 
tu  pisarze: Jerzy Andrzejewski, A l. 
Baumgardten, Jan Dobraczyński, 
Grabski, Hordyński, Iłłakow iczów - 
na, Morcinek, Pasternak, Szewczyk, 
Ważyk, Wyka, Żukrow ski i  w ie lu 
innych. W to rk i lite rack ie  w  So­

Fraszki
L IT E R A C I I  R E A L IZ M

Jeden ty lk o  re a lizm  dotychczas 

m a w śród  lite ra tó w  w yznaw ców .

Czy ten soc ja lis tyczny, pytacie?

N ie. Ten w  lis tach  do w ydaw ców .

N A G R O B E K  K A R IE R O W IC Z A

Przez całe życie w a lczy ł. Do końca n ieu g ię ty  

walcząc zeszedł do grobu.
N ie  zna ł co to je s t w y tchn ie n ie . Cel m ia ł jasno w y tk n ię ty :  
ciepłe m ie jsce u  żłobu.

JERZY JESIONOW SKI

W  n a jb liż s z y c h  n u m e ra ch  „O d ry 4" 
ukażą  się m. in . a r ty k u ły  i  p ra ce :

W ła d y s ła w a  B ła c h u ta  
F ra n c is z k a  G erm ana  
Ja ro s ła w a  R o g a li 
S tan is ła w a  T e le g i 
Tadeusza Z e lenaya  
W  o jc ie c h a  Ż u k ro w s k ie g o

Teatr katow icki rozpoczął sezon „Lekkom yślna siostra“  W łodzimierza 
Perzyńskiego. Na zdjęciu: I. Toma szewska (Ada), W ł. Woźnik (Hen­
ry k  Topolski), L. K o rw in  (Maria), H. Cieszkowska (Helena), R. Z aw i­

stowski (Janek Topolski)
Fot. Br. Stapińskl
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nią. w ierzyć. Zrobione to było bar­
dzo dobrze, ale nieco chyba za o- 
stro. Zresztą na jego ro li a przede 
wszystkim  na rolach Romana H ie- 
rowskiego i  L id i i  K o rw in  zaciążył 
m iejscam i faikt, że reżyser n iektóre 
ich sytuacje rozwiązał n ienaturaln ie 
i  sztywno. Mam zwłaszcza pretensje 
do całej rozm ow y W ładysława z 
Marią, do ich  pożegnania (gdzie 
„wrogość“  rozstania, o k tó re j mowa, 
w  sztuce?) i  do obydwóch scen M a­
r ii .  Jest to ro la krótka, ale bez- 
względnia trudna już z w in y  same­
go autora, k tó ry  dziejów i w izerunku 
psychicznego tej postaci wyraźnie 
n ie  dorysował. L id ia  K o rw in  gubiła 
się w  je j subtelnościach i  niedopo­
wiedzeniach, dała więc postać ane­
miczną i  po prostu banalną.

I  jeszcze jedna pretensja. Zasto­
sowane tempo gry  n ie  zawsze w y ­
chodziło na korzyść naprawdę 
świetnemu dialogowi sztuki. P rzy­
pominam, co swego czasu napisał w  
„L is tach z Teatru“  o Perzyńskim 
Jerzy Szaniawski: „P ism a ¡Perzyń­
skiego mogą służyć w  przyszłości ja ­
ko dokument nie ty le  obyczajów, co 
m owy m ieszczańsko-inteligenckiej; 
a ¡nawet; co najważniejsze, jako do­
kum ent m y ś l e n i a  tych ludzi, j  e- 
żełi się tak można wyrazić — myśle­
nia potocznego. Łatwego. Gromadz­
kiego“ . Na omawianym przedsta­
w ien iu w iele k ró tk ich  spięć d ialo­
gowych, ciętych i  subtelnych w 
swym dowcipie powiedzeń z klar- 
sycznego repertuaru m owy miesz­
czańskiej zatarło się a w  pośpiechu 
zamazywały się czasem całe kwe­
stie.

Trafne i pełne smaku, wnętrze 
mieszczańskiego salon iku dał Jan 
Hrynfcowski, k tórem u zawdzięczać 
też należy urozmaicane i  z um ia­
rem zaprojektowane kostium y, z 
których m niej uda ły się ty lk o  n ie­
które toalety pań.

Zdzisław H ierow ski

Roman H ierow ski 
jako W ładysław

Encyklopedia „Odry“

P I S Z
C ic h e , senne , w  p u s zczy  zaszy te  k re s o w e  m ia s te c z k o  n a  s ta ro ż y tn e j 

z ie m i ja ć w iń s k ie j ,  d ź w ig a ją c e  się  p o w o li z r u in y  s p o w o d o w a n e j w o j-  
P o k o n a w s z y  b o h a te rs k ic h  J a ć w in g ó w , ro z p ro s z y w s z y  ic h  p o  s w o ic h  
n ą  —  P isz  — b y ło  ś w ia d k ie m  c ie k a w y c h  w y d a rz e ń , 

i  c u d z y c h  s ą s ie d n ic h  z ie m ia c h , w z n ie ś li  k rz y ż a c y  d re w n ia n ą  „b u d ę  m y ­
ś l iw s k ą “ , u m o c n io n ą  ( ja k  tw ie r d z i  z n a k o m ity  H a r tn o c k ) ,  a b y  „ s trz e g ła  
k o m u n ik a c ji  z P o ls k ą  i  L i t w ą “ . K rz y ż a c y  n a d a li j e j  n a zw ę  J o h a n n is b u rg , 
spo lszczoną  p rz e z  lu d n o ś ć  n a  J a ń s b o rk  lu b  J a n ó w , a  w  h e rb ie  z a m ie ś c ili 
ś c ię tą  g ło w ę  J a n a  C h rz c ic ie la .

P o ls c y  b a r tn ic y  n a d  u ro c z y m  b łę k i tn y m  je z io re m  N id z ic k im  i  ro z le w ­
n y m  W a rs z a w s k im  u z y s k u ją  p ra w o  p o lo w a n ia  m ię d z y  l ite w s k ą  g ra n ic ą  
a je z io re m  K a r w ik .  D z ia ło  się  to  w  1367 ro k u .  W ie le  u c ie r p ie l i  d w u k ro tn ie  
podczas n a jś c ia  K ie js tu ta  n ie  t y lk o  o w i b a r tn ic y ,  a le  i  o s ie d li  n a  p o d ­
za m czu  P o la c y . S ta ro s ta  J a n  K o l l in  b r o n i ł  się d w u k ro tn ie  z a c ię c ie  w  m ie j ­
scu , z w a n y m  p o p u la rn ie  „D a n s k e r “  i  d w a k ro ć  w z ię ty  z o s ta ł do n ie w o li.

D o p ie ro  o s ta tn i m is t r z  Z a k o n u  A lb r e c h t  H o h e n z o lle rn  p rz e d  w y p o ­
w ie d z e n ie m  P o lsce  w o jn y  u fo r t y f ik o w a ł  P isz , w z n ió s ł o b ro n n y  za m e k , 
k tó r y  je d n a k  w p a d ł w  rę ce  P o la k ó w .

M ia s te m  tr z e c ie j  k la s y  s ta ł s ię  P isz  w  r o k u  1645 —  m ia ł  d w ie  b ra m y  
i  m o s t, l ic z y ł  115 d o m ó w , 1200 dusz i  9 ra d n y c h  m ie js k ic h  —  o p a r ł się T a ­
ta ro m  h e tm a n a  G ą s ie w s k ie g o , k tó r z y  z a w le k li  ja k ą ś  z a ra z ę ; w y n is z c z y ła  
o na  d o szczę tn ie  k o n ie  i  b y d ło .

M a ło  z a lu d n io n y  p o w ia t  p is k i  po  w o jn ie  s z w e d z k ie j p rz y g a rn ą ł w y ­
p ę d z o n y c h  z P o ls k i a r ia n . D z iw n i to  b y l i  h e re ty c y :  c h ło p ó w  s a m o w o ln ie  
u w ła s z c z a li, d o m a g a li s ię  ro z d z ia łu  k o ś c io ła  od  p a ń s tw a , p ro s ta k ó w  u w a ­
ż a li  za b ra c i ró w n y c h  sob ie , u n ik a l i  z b y tk ó w , m i ło w a l i  n a u k i i  m o w ę  
p o ls k ą , l ic z y l i  w ś ró d  s ie b ie  zastęp  n a jtę ż s z y c h  w  P o lsce  g łó w . Z a lu d n i l i  
c a ły  sze reg  w s i, w  K o s in o w ie  n a  A r ia ń s k ie j  górze  d o z w o lo n o  im  w z n ie ś ć  
je d y n y  d o m  m o d l i tw y ,  a n a  m o g i ln ik u  sp oczą ł p ra w d o p o d o b n ie  S a m u e l 
z P rz y p k o w ic  P rz y p k o w s k i,  ś w ia t łe m  P o ls k i i  ś w ia t łe m  E u ro p y  z w a n y , 
a ta k ż e  p ra c u ją c y  w  P iszu  z n a k o m ity  „n a u c z y c ie l“  S a m u e l A rc is z e w s k i.

P ra c o w a li c ię ż k o  i  u c z c iw ie , z w a lc z a n i p rz e z  S ta n y  P ru s k ie  i  d u c h o ­
w ie ń s tw o  lu te rs k ie ,  z n ik n ę l i  w re s z c ie  z w id o w n i  n a  p rz e ło m ie  X V I I I  i  X I X  
w ie k u .

W  p a m ię c i lu d u  z a k a rb o w a ło  się  n ie z w y k łe  w y d a rz e n ie . D n ia  4 c z e rw c a  
1698 r .  o d b y ło  s ię  „ ś w ie tn e “  p o lo w a n ie , n a  k tó re  p r z y b y ł  k r e w n ia k  „ k s ię ­
c ia  w  P ru s ie c h “  i  e le k to ra  b ra n d e n b u rs k ie g o , je g o m o ś ć  k r ó l  P o ls k i A u ­
g u s t I I ,  w  o b s z e rn e j k a ro c y  b is k u p a  w a rm iń s k ie g o  Z a łu s k ie g o , k tó r y  m u  
to w a rz y s z y ł. W e d łu g  r e la c j i  te g o ż  k r ó l  k a z a ł je c h a ć  ta k  s z y b k o , że ks iążę  
p ra g n ą c y  go p o w ita ć  s ie d e m  m i l  p rz e d  P iszem , s p o tk a ł go ju ż  o ć w ie rć  
m i l i  o d  m ia s ta .

Z  tw ie r d z y  d ano  t r z y k r o tn ie  s a lw y  z a rm a t, „ k t ó r y c h  n ie  b y ło  z b y t . 
w ie le “ . W  czasie  p ie rw s z e g o  o b ia d u  n a  z a m k u , k ie d y  n a k ry c ie  k s ię c ia  
u m ie szczo n o  o b o k  k ró le w s k ie g o , A u g u s t w ła s n o rę c z n ie  o d s u n ą ł je  d a le k o  
o d  s ie b ie . P a n o w ie  p o ls c y  n ie z a d o w o le n i z ta k ie j  e ty k ie t y  z a p ro te s to w a li.  
O d z y s k a li h u m o ry ,  k ie d y  n a z a ju trz  „ k r ó l  s ie d z ia ł sam  p o ś ro d k u  s to łu , 
a k u r f y r s t  n a  b o k u “ .

P o dczas ło w ó w , k tó r e  t r w a ły  c z te ry  d n i,  w y tę p io n o  w s z y s tk ie  ż u b ry  
i  je le n ie  i  in n e  o k a z y  z w ie rz y n y ,  p ę d z o n e j p o d  s trz a ł d o s to jn ik ó w , u sa ­
d o w io n y c h  w ś ró d  k o n a ró w  b a rd z o  g ru b e j sosny. N ie  ty lk o  d z ie s ią tk i n a g a ­
n ia c z y  p a d ło  o f ia rą .  (L u d n o ś ć  m ia s te c z k a  za p o n ie s io n e  s t r a ty  w y n a g ro ­
d zono ... z w o ln ie n ie m  o d  w s z e lk ic h  p o d a tk ó w  n a  p rz e c ią g  k i l k u  la t .)

O f ia rą  ty c h  ło w ó w  s ta ła  się  — R z e c z p o s p o lita  P o ls k a . N a  z a m k u  p is k im  
za p a d ła  u c h w a ła  p rz e o b ra ż e n ia  k s ię s tw a  p ru s k ie g o  w  k ró le s tw o . W  m a le ń ­
k im  P iszu  z ro d z o n y  p o tw o re k  g e rm a ń s k i, p rz e o b ra z ił  się w  b e s tię , k tó r a  
s p o w o d o w a ła  ro z b ió r  P o ls k i.

N ie s z c z ę ś liw y  k r ó l ,  P ia s t, S ta n is ła w  L e s z c z y ń s k i, d w u k ro tn ie  z n a la z ł 
g ośc in ę  n a  z a m k u  P is k im : w  1704 p o  p rz e g ra n e j p rz e z  K a ro la  X I I  szw ed z ­
k ie g o  b i tw ie  p o d  P o łta w ą  o ra z  w  1724 r . ,  k ie d y  u s ze d ł z ż y c ie m  z o b le g a ­
nego G d a ń ska  — z a o p ie k o w a ł się n im  s ła w n y  w  W ę g o rz o w ie  p r u s k i gen. 
K a t t  i  z a w ió z ł go do K ró le w c a .

S i ły  w yższe  n ie  o szczęd za ły  m ia s te c z k a  i  p u s zczy  P is k ie j :  w  1709 
z G d a ń ska  za w le c z o n a  m o ro w a  za raza  s p o w o d o w a ła , że „ je d y n ie  c z te r ­
n a s tu  o b y w a te l i  zo s ta ło  w  P is z u  p rz y  ż y c iu ,  a r y n e k  w y s o k ą  tra w ą  za ­
ró s ł“ . W  trz y d z ie ś c i la t  p ó ź n ie j z p o w o d u  n ie z w y k ły c h  m ro z ó w  w y m a rz ły  
w s z y s tk ie  o lc h y , b rz o z y  i  le s z c z y n y , a s p o ś ró d  z w ie rz ą t:  s a rn y , za jące  
i  k u ro p a tw y ,  ja k  to  s k rz ę tn ie  z a n o to w a ł K r z y s z to f  P is a ń s k i, h is t o r y k  m ie j ­
s c o w y  w  X V I I I  w ie k u .

K ie d y  w  1800 r . w  P u szczy , w  m ie js c o w o ś c i W ą d o łe k  za ło żo n o  h u tę  
że lazną , k o s z te m  200.ODO ta la ró w  p o d n ió s ł się d o b ro b y t  p u s z c z a k ó w : za ­
c z ę li się  t r u d n ić  w y d o b y w a n ie m  i  d o w o ż e n ie m  r u d y  d a rn io w e j o ra z  
d rz e w a . W y ra b ia n o  p ie c y k i,  że lazne  p ły t y ,  g a rn k i,  c ię ż a rk i do  w a g , k tó re  
z n a jd o w a ły  c h ę tn y c h  n a b y w c ó w . N ie s te ty ,  o k o ło  1878 r .  h u ta  u p a d ła .

Is tn ie je  w  P is z u  m ie js c e  zac iszne  —  d a w n y  c m e n ta rz  w o k ó ł ś w ię tn ic y . 
T a m  w  d a w n y c h  z a b u d o w a n ia c h  s z k o ły , n a d  k tó rą  w id n ia ł  n a p is : „ O f f i -  
c in a  S p ir i tu s  S a n c ti“ , m v m ie s z k a n iu  re k to ra  M a rc in a  G iz e w iu s z a , żona  
tegoż J a k o b in a  T u re k ,  c ó rk a  re k to ra  s z k o ły  w  E łk u , p o w iła  21 m a ja  1810 
d z ie c ię  p łc i  m ę s k ie j,  k tó re  w y ro s ło  n a  z n a k o m ite g o  b o jo w n ik a  o p o lsko ść  
M a z u r. P o w ia t i  m ia s te c z k o  n ie  b y ły  jeszcze  z g e rm a n iz o w a n e  za czasów  
d z ie c iń s tw a  G u s ta w a  G iz e w iu s z a , ś w ia d czą  o ty m  c y f r y .  W  ro k u  1825 p o ­
w ia t  l ic z y ł  93 p ro c . P o la k ó w . W e d łu g  s ta ty s ty k i  p o d a n e j p rz e z  sam ego 
G u s ta w a  w  r .  1834 n a  29.012 P o la k ó w  m ie s z k a ło  924 N ie m c ó w .

M im o  te r r o r u  g e rm a n iz a to ró w , ż y w io łu  po  p o ls k u  m ó w ią c e g o  w  z ie ­
m ię  w d e p ta ć  n ie  z d o ła n o . W  p ie rw s z e j p o ło w ie  X I X  w ie k u  r u c h l iw y  d r u ­
k a rz  J a n  G ą s io ro w s k i w y d a je  czasop ism o  „ K u r e k  M a z u rs k i“ , k a le n d a rz e  
i  in n e  w  ję z y k u  p o ls k im .

Z a m e k  p rz e s z e d ł w  rę ce  p ry w a tn e , ro z p a d ł s ię , t r u d n o  go o d ró ż n ić  od  
n o w y c h  o ta c z a ją c y c h  go r u in .  P rz e d  w o jn ą  is tn ia ły  p o d z ie m ia , d z iś  k rą ż y  
jeszcze w ś ró d  lu d n o ś c i w ie ś ć  o g a n k u  p o d z ie m n y m , p ro w a d z ą c y m  pod  
rz e k ą  P isą . P isz  w  czasach sw ego  „ r o z k w i t u “ , o d b u d o w a n y  po  p ie rw s z e j 
w o jn ie  ś w ia to w e j,  l ic z y ł  o k o ło  6000 m ie s z k a ń c ó w , d u m n y c h  z m a lo w n i-*  
c z y c h  w i l l ,  g ła d k ic h  je z d n i.

P odczas o s ta tn ie j w o jn y ,  w z o ru ją c  s ię  n a  p rz y ja c ie lu  F u h re rz e , k tó r y  
sob ie  k w a te rę  g łó w n ą  c z y l i  s c h ro n  o m e tro w e j g ru b o ś c i m u ra c h  ż e lb e to ­
n o w y c h  p o d  K ę trz y n e m  z b u d o w a ł, G o e r in g  „p o d p a la c z  ś w ia ta “  z a ło ż y ł 
sob ie  k r y jó w k ę  w  P u szczy  P is k ie j .

D z iś  P is z  p o w o l i  d ź w ig a  się  z u p a d k u  d la  szczęś liw szego  n iż  k ie d y k o l­
w ie k  ju t r a .  E M IL IA  S U K E R T O W A  B IE D  R A  W IN  A

w

literackie na Śląsku
snowcu p rzy ję ły  się i  mają dziś u- 
staloną sławę. Sala zawsze przepeł­
niona przeważnie przez młodzież 
szkolną i  dużą ilość miejscowej in ­
te ligencji. W ostatnim czasie K lub  
nawiązał kontakt z młodzieżą szko­
ły  górniczej i ze św ietlicam i robo­
tniczym i.

Na drugim  m iejscu mam y K lub  
L ite rack i w  Katowicach, k tó ry  ma 
poza sobą jeszcze większą ilość w ie­
czorów, lecz — ja k  zaznaczyłem — 
nie p rzy ją ł się w  Katowicach, a na 
jego wieczory przychodzi garstka 
ludzi i  największa ilość ja k  np. na 
wieczorach autorskich A ndrze jew ­
skiego, Kisielewskiego, czy Dobra­
czyńskiego pie  przekroczyła 300 o- 
sób. Innym i osiągnięciami K lubu  są 
konkursy m łodych talentów, oraz 
zespół ¡rapsodyczny. K onkursy m ia ­
ły  na celu w yłow ien ie m łodych ta­
lentów lite rackich . K lu b  ma za sobą 
dwa takie  konkursy. W rotou ubie­
głym  w y ło n ił 20-Ietniego m aturzy­
stę z P iekar Śląskich Stanisława 
Piastowicza, a w  tym  roku Ewę

Różniecką z Zabrza, oba ta len ty 
poetyckie. Grupa m łodych recytato­
rów  amatorów pod k ie runkiem  Bo­
lesława Malaka stworzyła całkiem 
n iezły zespół rapsodyczny, k tó ry  o- 
pracował i  w ystąp ił z tak im i w ie­
czorami poezji, jak : „A n h e lli“  Sło­
wackiego, „Śląsk śpiewa“  (poezja 
współczesnych poetów śląskich),- 
„Ż yw a  kolum na poezji radzieckie j“ , 
„Z  posad b ry ło  świata“  (montaż 
poezji M ickiewicza), „D roga do so­
cja lizm u“  (montaż poezji rew o lucy j­
nej) i  „M ick iew icz i  Puszkin“ . Ze­
spół ten przeszedł obecnie pod opie­
kę Domu K u ltu ry  Zw. Zaw. w  K a ­
towicach i  występuje w świetlicach 
robotniczych i  chłopskich na Ślą­
sku, mając poza sobą ponad 90 w y ­
stępów.

K lu b  L ite rack i w . Zabrzu m iał, 
ja k  już powiedziałem, okres eks- 
kluzywności, k tó ry  został jakoś 
przełamany i  ostatnio nawiązał kon­
tak t z Domem Górnika, a w ięc od 
razu wszedł w  św iat pracy. Na k i l ­
ku  ostatnich wieczorach publiczność

Kronika teatralna

„ Zemsta“  Aleksandra F redry w  Teatrze Z iem i Opolskiej, z gościnnym  
występem Jerzego Leszczyńskiego. Na zdjęciu: A. Zycki (Dyndalski) 

i  J. Leszczyński (Cześnik Raptusiewicz)

„O kno w lesie“  L. Rachmanowa i E. 
Ryssa w teatrze jeleniogórskim . 
Inscenizacja i  reżyseria Ireny  Ła- 
dosiówny. Na zdjęciu: Jerzy Sobie­

ra j i  M aria Piasecka

„Mazepa“  Juliusza Słowackiego w 
Państwowym Teatrze Dolnośląskim  
we W rocław iu. Na zdjęciu: M. Ser- 
w ińsk i (Wojewoda), W ł. Nawrocka 
(Amelia), A. Chron icki (Zbigniew)

górnicza liczyła około 1000 osób na 
sali.
- Losy K lubu  Literackiego w  Opo­
lu  nie przedstaw iałyby się świetnie, 
gdyby, n ie  czynne zajęcie się nim  
dyrektora tamtejszego teatru  B y r- 
skiego, k tó ry  zorganizował k ilka  
wieczorów typu recytacyjno-tea- 
tralnego z udziałem tamtejszych 
aktorów. Środy literackie , których 
było 10, m ia ły  takie  ty tu ły : „W a r­
szawa“  (wieczór poezji na temat 
Warszawy), „W śród autorów ślą­
skich“ , „W ieczór twórczości ra ­
dzieckie j“ , „W ieczór M ickiew iczow­
sk i“ , „W ieczór kolend“ , „W śród 
autorów opolskich“  i  „W spom ina­
m y powstania śląskie“ .

K lu b  L ite rack i w  Bytom iu roz­
w iną ł żywą działalność, dając k ilka  
w ieczorów autorskich i  dyskusyj­
nych otwartych. Na „środach li te ­
rackich“  zam kniętych ty lko  dla 
członków k lu bu  zorganizował dys­
kusję na temat prasy lite rack ie j, 
najnowszych sztuk teatralnych, 
książek i film u , u tw orzy ł poradnię 
językową i  poradnię dobrego czy­
tania.

Wreszcie najm łodszy z k lubów  w 
Rybniku rozpoczyna dopiero swoją 
działalność, na temat k tó re j nic 
jeszcze powiedzieć n ie  można.

Jakie są wytyczne na przyszłość 
Związek L ite ra tów , jako założyciel, 
in ic ja to r i  opiekun K lubów  L ite rac ­
k ich na Śląsku, ma nielada zadanie 
do wykonania, Po pierwsze: musi 
wymagać od zarządów klubów  z 
rozpoczęciem nowego sezonu przed­
łożenia planów pracy, rocznych ra ­
mowych i  kw arta lnych konkre t­
nych. U n ikn ie  się w  ten sposób do­
tychczasowej dość chaotycznej pra­
cy k lubów  od przypadku do p rzy­
padku i  w yprostu je  lin ię  klubów, 
mających oddawać publiczności peł­
ny i  spraw ied liw y obraz dzisiejsze­
go stanu polskie j ku ltu ry . Po d ru ­
gie: is tn ie je  już dziś życiowa po­
trzeba skierowania działalności 
k lubów  w  k ie runku oderwania ich 
z zamknięcia w  salonach lite rac­
kich i  skierowania na szeroki nu rt 
świata pracy, a w  dalszej perspek­
tyw ie : zakładania K lubów  Literac-. 
k ich w  zakładach pracy, nad siecią 
których dzisiejsze k lu b y  sprawia­
łyb y  opiekę. Po trzecie: tworzenie 
coraz nowych klubów  w  miastach 
Śląska, grupujących- miejscową in ­
teligencję.

JAN  BRZOZA
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